
Nr. 205 (2659)
Opłata pocztowa uiszczona ryczfatem

Warszawa, Wtorek 28 Lipca 1925 r. Rok XXXI.

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki P ren u m era ty .
w Warszawie z odnoszeniem

miesięcznie z\. 4.__
bez odnoszenia >f 3 50
na prowincji miesięczn. ” 4.—
Zagranicą ’ g __
Za zmianę adresu 50 groszy
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Ceny ogłoszeń:
,5 w tekście(przed kron.) 25 groszy
— nekrologi 10 ,,

zwyczajne 15 „
drobne za jeden wyraz 10 ,,
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla p o szu k u jący ch  p ra c y  50$ r a b a tu  
O g łoszen ia  w JN° n iedz ie l ,  o  25$ d ro że j  
Fan tazy jne  i t a b e l e  (b i lan se )  50$ „

O g łoszen ia  przyję te  po  z am k n ię c iu  
A dm inis trac ji  o 10$ d ro że j

Za l erm inow y druk ogłoszeń Admini­
stracja nie odpowiada.

R edakcją  i Admin. W arecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW tACZCIE S ię  J |jmi M 15 810®.

Niemiecka odpowiedź
w ał liJPcaI R z^ d 1 niemiecki w ystoso­
w ał do R ządu francuskiego odpowiedź na 
notę francuską w sprawie paktu  bezpie- 
czenstwa.

Jeszcze bodaj żadna nota dyplom aty­
czna ostatnich czasów nie w ywołała we 

rancji takiego zakłopotania, jak  ta  odpo­
wiedź niemiecka, zw łaszcza że idzie tu  o 
rzecz tak wielkiej wagi.

Zakłopotanie w ypływa zarówno z tre ­
ści noty niemieckiej, jak  też z okoliczno­
ści, wśród których pow stała.

W iadom o bowiem, że do ostatniej' 
chwili nacjonaliści niemieccy, stanowiący 
£ ° P Y gabinetu Luthra, ostro  zwal-
p a k t ' / n l S ^  ? tresema^ na 1 )eg° Projekt 
miał n :” adl;eVs gC>- , por n aci° nalistów 
im L  cechv szantażu, chodziło
?ystnvćhmdl° na R ządzie ko-

n e f i T l  Z f 11 ustaw  w aloryzacyj- 
w c a ł S l '  ^  to  jeszczc nic w yjaśnia 

sbescm ń naWrocama S1? nacjonalistów  na 
•iStresemanowcow w sprawie paktu na-
nychPDrzÛ Zgllędni?niU ust<?Pstw poczynio- 
nictwn c;* słronnictwo „ludowców” (stron- 
SSW TS,tresr - a n n a )  na rzecz nacjonali­
stów. Idzie tu o sprawę zbyt doniosłą dla 
przyszłości Niemiec, by  nacjonaliści cho­
ciażby za cenę poważnych ustęnstw  w 
spraw ach gospodarczych poszli na „zgniły 
kompromis". Jeśli tedy, jak stw ierdziły 
depesze i jak w ykazała debata w p arla ­
mencie Rzeszy, R ząd L uthra jednom yślnie  

tanął za Stresem annem  i zgodził się na
w i? L DOtę, OS.tatni,ą - to  Przyczyny tego zja- 

Ka • szukać należy w samej nocie.
mów; t a m ówi za  dużo, a zarazem  nie
lots;; j  lC', dest to wi<?c arcydzieło frazeo- 
4  o S  m atycznei' k tó re  icdnak spra- 
przeciwn'U mG po®uw a. ani o krok naprzód, 
niec końnA zaciemnia ją, zabagnia i ko- 
kcie. W zagw ażdża na m artw ym  pun-

w t v m ^ ° W*edz' niemiecka mówi za dużo 
pokoiff D16’ ,ŻeT wprost ocieka miłością do 
ra  sie ^ z^d Luthra i H indenburga sta- 
w t w . n° cie .swej prześcignąć cały świat 
Płehrtlr -Zmie 1 ’uż Przez to sam o budzi 
co J ą 1 zuPełnie uzasadnioną nieufność

o swej szczerości. N ota niemiecka czy-
skierfn 1 o fe? ia względem pro jek tu  francu- 
nron ’ . akrotnie pow ołuje się na to, że
de n n ^ ,e  francuskie mogą w yjść na szko- 
lebna ta by łaby całkiem  chwa-
bezoiec, - 7 NlemcT lst°tn ie  u ję ły  soraw ę 
E  sze rze j, niż F ran c ja  i gdy-
kie z IP ie ra  n te - U kł5 5 nied°mówienia, ja- !ra p ro jek t francuski.

ciwnieV N o t?"1 • rze.cz, ma wręcz prze- i 
by posłużyć mo!s?m ij  nie d a ’e nic, co- 
powszechnego  t u trwalenia pokoju
strzeżeń w sórawie " at.0miast pełna za- 
czenia pokoju, Drzeć ^ Scl0weS°  zabezpie- 
cie francuskim. ldYwanego w projek-

Nota francuska, ś c i ś l e ;  r 
helska, wychodzi z z a ł o w  francusko-an- 
nesei trak ta tów  pokojowych n,f aa ri^ zal- 
ndpowiedź w yraża z d z iw iL *  Nlem,iecka 
y g o l e  poruszyli tę spraw? t ** ^ ’.ancl 
■Niemcy, w vstprm iar  ̂ * • . twierdzi, że
ta tó °dni,eg0' nie zm’erza ły C(jQtyW^ paktu
-  W- a le-  tu m a m y y pt Zp „ ^ k -Ni
czn T 07 Są zdania, że t r a k t a t y ^ 2' ....... '
nia łrZL na drodze Pokojowego r!e Są W!C'  ma trak ta ty  istniejące darU P°rt>zumie-
X  S T " ' 1'  l o s o w a ?  w  pew .
nych okoliczności że  nakt zim enio- 
w płynąć musi na same t r a k ^ T % Zet ńsłwa  
m iecka mowi tu ostrożnie t y £  Nt>la 
okupacji nadreńskiei ale n ie 7 ?  sPrawie 
wości, że idzie jej w ogóle o S ? *  Wątpli* 
ujęcia paktu, niż to czyni F ranciI N °SÓb

cy nie chcą paktu  w ram ach trak ta tów  po­
kojowych, lecz przynajm niej jako sam o­
dzielnego, równoważnego trak ta tu  obok 
tam tych traktatów .

Co się tyczy umów arbitrażow ych, za­
lecanych w nocie francuskiej, to Niemcy 
znów m ają zastrzeżenia i obawy. Zdaniem 
noty niemieckiej państw a aljanckie m iały­
by praw o w ystąpić na w łasną rękę z re ­
presjam i przeciwko Niemcom bez poprze­
dniego zbadania przedm iotu sporu przez 
objektyw ną instancję. T ak samo w sp ra­
wie gwarancji umów arbitrażow ych Niem ­
cy byłyby pokrzywdzone, ponieważ p ań ­
stwo, w ystępujące jako gwarant, ro zstrzy ­
gałoby — zdaniem noty niemieckiej —  je­
dnostronnie i w edług w łasnego uznania, 
czy Niemcy są stroną napastu jącą. N ota 
ta naw et twierdzi, że system  umów gwa­
rancyjnych nie da  się pogodzić z duchem 
statu tu  Ligi Narodów, zapom inając zupeł­
nie, że w takim  razie niemiecki p ro jek t p a ­
k tu  nadreńskiego wogóle nie powinien być 
przedm iotem  dyskusji.

Z powyższych zastrzeżeń wynika, że 
jeśli idzie o zobowiązania reparacyjne, to 
Niemcy chciałyby się w yłam ać z przepisów 
trak ta tu  wersalskiego, w sprawie zaś umów 
arbitrażow ych z sąsiadam i wschodnimi 
chcą w yłączyć fw arancje  państw  zachod­
nich, w pierwszym  rzędzie F rancji, coby 
umowy te pozbawiło wartości dla państw  
wschodnich. Z arzuty Niemiec przeciwko 
jednostronności p ro jek tu  francuskiego i 
rzekomo grożącem u pokrzywdzeniu N ie­
miec, są zupełnie bezprzedm iotowe, gdy 
się zważy, że umowy arbitrażowe, zarów ­
no jak  pakt nadreński m usiałyby być w 
zgodzie ze statu tem  Ligi N arodów, a we­
dle tego statu tu  żadne państw o  nie może 
samo postanowić, iż zaszło naruszenie u- 
k ładu , m ające charak ter gwałtu i że żaden 
uk ład  gw arantujący lub rozjem czy nie mo­
że żadnem u z państw  przyznać większych

praw, ani nak ładać m niejszych zobowią­
zań, aniżeli przew iduje sta tu t Ligi.

Tyczy się to oczywiście członków Li­
gi. Nota francuska dom agała się, jak  w ia­
domo, w stąpienia Niemiec do Ligi, jako 
warunku wejścia w życie paktu n ad reń ­
skiego. A le i w tej sprawie nota niemiecka 
daje odpowiedź w ykrętną.

Stw ierdza ona, że —  jej zdaniem — 
dla zawarcia paktu  w stąpienie N ie­
miec do Ligi nie jest rzeczą konieczną, ale 
ostatecznie Niemcy, żeby dogodzić a ljan ­
tom, gotowe są w stąpić do Ligi, jednakże 
spraw a ta wymaga „starannego w yjaśnie­
nia". Niemcy znowu podnoszą swe za­
strzeżenia co do art. 16 statu tu  Ligi, tw ier­
dzą, że N iemcy nie byłyby w Lidze równo­
uprawnione z innemi państwami, gdyby 
w stąpiły  do Ligi bez zastrzeżeń, ponieważ 
Niemcy są rozbrojone a ich sąsiedzi u- 
zbrojeni, że przeto należałoby znaleźć ta ­
kie rozwiązanie, któreby uwzględniło spe­
cjalne w arunki geograficzne, m ilitarne i 
gospodarcze Niemiec aż do czasu, gdy n a­
stąpi powszechne rozbrojenie.

Innemi słowy Niemcy nie chcą w stąpić 
do Ligi, by w niej razem  z innemi pań­
stwami pracow ać nad powszechnem  roz­
brojeniem , lecz czekają powszechnego roz­
brojenia, by —  w stąpić do Ligi! Pom ija­
my już obłudę, jakoby z którejkolw iek 
strony groziło Niemcom niebezpieczeństwo 
m ilitarne.

Jak  widać, odpowiedź niemiecka jest 
istotnie tego rodzaju, że mogli na nią się 
zgodzić naw et nacjonaliści niemieccy. Po­
siada ona dla nich tę wartość, że p rzed­
stawia Niemcy w obliczu św iata jako kraj 
o pozorach skrajnie pokojowych, a na o- 
pinji takiej ogromnie Niemcom zależy ze 
względów finansowych i gospodarczych. Z 
drugiej strony Niemcy obiecują sobie wie­
le z dalszych rokowań w sprawie paktu; 
jeśli nie korzyści pozytywnych, to negaty­
wnych w sensie pokłócenia aljantów , za­
szkodzenia Polsce i t, d.

Należy tedy  ze szczególną uwagą śle­
dzić dalszy przebieg rokowań i dyskusji w 
sprawie paktu, k tó ra coraz bardziej się 
gmatwa i plącze. J . M. B.

I  t t j
RZĄD ZNÓSŁ CŁA WYWOZOWE NA ZBO­

ŻE!
ROBOTNICY ROLNI PRZEDŁOŻYLI SWE 

ŻĄDANIA KOMISJI ROZJEMCZEJ.
ODPOWIEDŹ NIEMIEC NA NOTĘ FRAN­

CJI.
ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW FRANCU­

SKICH W WYBORACH ŚCIŚLEJSZYH 
DO RAD GENERALNYCH.

STRAJK METALOWCÓW W BELGJL
WYSTAWA MIĘDZYNARODOWA SZTUKI 

DEKORACYJNEJ W PARYŻU. (Kor. 
własna).

SZOFERZY.
Z SOCJALISTYCZNEJ RADY MIEJSKIEJ 

W SOSNOWCU.
BURZA W WARSZAWIE.
ODCINEK: MARJAN ABRAMOWICZ. K.

Pietkiewicz.
SPRAWOZDANIE TEATRALNE. Karol 
Irzykowski.

liacgzw y& xajjnat E o t t i is j a  H e z i e m s z a
w sprawie płas robotników rolnych.

fiDnia 27 lipca odbyło się pow tórne po­
siedzenie p lenarne N. K. R., na którem  re ­
prezentanci robotników złożyli postulaty, 
obszernie je m otywując, oraz odpowiedzie- 
k ,na cały szereg pytań zadaw anych przez 
członków N adz. Komisji Rozjem czej.j

z-ądania sprow adzają się do następu­
jących punktów:

1) ustalen ia w złotych p lac gotówko­
wych ordynarjuszów , rzemieślników, ko­
morników i komornic, w wysokości dla or­
dynarjuszów  w b. Kongresówce i dla for­
nali w b. zaborze pruskim  128 złotych ro­
cznie, a dla in. kaćegorji ordynarjuszów  w 
b. zaborze pruskim , rzem ieślników i ko­
morników w stosunku do różnicy jaka ist­
niała dotąd;

2) ustalenia płac robotników dniówko­
wych przez: podzielenie roku na 3 części: 
I — listopad, grudzień, styczeń, luty; II—

Wywozowe sta  zbożowe
zsiiesiono

W c z o r a j  o d b y ł o  s i ę  p o s i e d z e n i e  K o m i t e ­
tu Ekonomicznego M i n i s t r ó w ,  n a  k t ó r e m  p o  
z a ł a t w i e n i u  s p r a w  b i e ż ą c y c h  p o s t a n o w i o n o :

Zawiesić całkowicie pobierąnie państwo­
wego .podatku przemysłowego od tranzakcji 
eksportowych rudą żelazną oraz uchylić bez­
zwłocznie cło wywozowe na zboże.

Byle obszarnikom dobrze sie działo!

marzec, kwiecień, maj, czerwiec; III  — 
lipiec, sierpień, wrzesień i październik; ro ­
botnicy otrzym ywać winni w I i II okre­
sie tyle, wiele ustaliła poprzednia N. K. R. 
na zimę i lato, a w II I  okresie — wiele ro ­
botnicy otrzym ywali w  m arcu b. r.;

3) ustalenia dla sezonowców okresu 
żniwowego {lipiec, sierpień, wrzesień i pa­
ździernik) z wyznaczeniem im zarobków 
na te miesiące w wysokości, jaką otrzym y­
wali w m arcu b, r.

N adto dom agano się ukrócenia bez­
m yślnych represji w stosunku do robotni­
ków w formie potrąceń zarobków i w yta­
czania spraw  o fozwiązanie umowy, lub 
karnvch z powodu strajku.

Dnia 28 lipca odbędzie się jeszcze je­
dno posiedzenie w raz z rzeczoznawcami, 
na którem  przedstaw iciele robotników od­
powiedzą na dodatkow e pytania.

Przewodu.: A czy pan zdawał sobie spra­
wę, że również żydzi mogli mieć interes w  
wykonaniu zamachu.

Św. P.: Żydzi nie mogli mieć żadnego in­
teresu w wykonaniu zamachu.

Następnie św. Piątkiewicz informuje, że 
Fidyk pracuje obecnie w Charkowie na od- 
powiedzialnem stanowisku.

Przew.: Co może świadek powiedzieć o
przeszkadzaniu przez policję lwowską w pro­
wadzeniu śledztwa?

Św. P.: Kiedy Mikityn zwrócił się do
kom. Kojdana z zeznaniami, ten zeznania je­
go zbagatelizował, zamiast potraktować je 
poważnie.

Przew. zwraca uwagę na sprzeczność po­
między obecnem zeznaniem świadka, a pro- 
tokułem.

Św. P.: Byłem wówczas zaskoczony sy­
stemem śledztwa i zdezorientowałem się, zre­
sztą protokuł sprostowałem.

Obr. Dwernicki: Czy byl pan skrępowa­
ny przy składaniu zeznań?

Przew.: Uchylam to pytanie.
Obr. Dwernicki: Czy do pańskich zeznań 

odnoszono się z podejrzliwością?
Przew.: Uchylam to pytanie.

Obr. Dwernicki protestuje przeciwko me­
todzie zamykania ust i odwołuje się do try­
bunału.

Adw. Landau zadaje szereg pytań, ale 
przewodniczący i te pytania także uchyla.

Adw. Landau wygłasza gwałtowne prze­
mówienie przeciwko przewodniczącemu są­
du.

Wczorajsze posiedzenie sądu rozpoczęło 
się od dalszego p r z e s ł u c h a n i a  p. Piątkiewicza.

Przewodniczący: W jakich kierunkach
mogło iść śledztwo?

Św. Piątkiewicz: Mogły być tylko dwie 
strony zainteresowane w wykonaniu zama­
chu: albo jakaś ukraińska organizacja terory- 
styczna albo komunistyczna organizacja tero- 
rystyczna.

0 M  isw estfcp
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Wczoraj ławnicy Magistratów Sosnowca 
i Dąbrowy, tow. tow. Andrzej Radek i Kenig 
interweniowali w Ministerjum Skarbu i Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego w sprawie przy­
znanej swego czasu pożyczki w kwocie 1 mil- 
jona zł. dla Sosnowca. Sprawa ta jest na do­
brej drodze i dziś ma być ostatecznie zała­
twiona.

Nadto tow. ławnicy poruszyli sprawę nie­
prawnie przekazywanych sum podatkowych, 
ściąganych z Tow. Franko - Rosyjskiego, do 
Magistratu miasta Warszawy, zamiast do 
Magistratu Dąbrowy Górniczej. Po wyjaś­
nieniu istoty rzeczy przez ławników i ta spra­
wa ma być rozpatrzona przez Ministerjum 
Skarbu w duchu domyślnym dla Dąbrowy.
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Dnia 21 b. m. odbyto dziewiąte plenarne 

posiedzenie Rady Miejskiej Po jednomyśl- 
nem przyjęciu wniosku komisji budowlanej 
zaciągnięcia pożyczki w  wysokości 750.000 
zł. na budowę dróg i ulic, uchwalono w dru- 
giem czytaniu projekt statutu o podatku ko­
munalnym od psów. Przy drugiem czytaniu 
projektów o poborze podatku od przedmio­
tów zbytku i od oświetlenia elektrycznego w 
lokalach zabaw, rozrywek i widowisk, prawi­
ca dzielnie broniła warstw posiadających, roz­
poczynając swą znaną śpiewkę o rzekomem  
przeciążeniu podatkami i niemożności płat­
niczej, spowodowanej dostatccznem już pono 
obciążeniem.

P. Wolf, przy uchwalaniu podatku od 
przedmiotów zbytku, złożył nawet „votum 
separatum". Na sprzeciw prawicy natrafiła 
także sprawa podwyższenia stawek podatku 
od lokali na r. 1925, które zostały podniesio­
ne o 50%. Również z opozycją panów z 
mniejszości spotkał się projekt podwyższenia 
podatku od ładunków kolejowych, jednakże 
pretensje tych panów otrzymały dobitną, rze­
czową odprawę tow. ławnika Keniga. W ięk­
szość socjalistyczna wszystkie te podatki czy 
też ich podwyższenie uchwaliła.

Projekt statutu etatów uposażenia człon­
ków Zarządu miasta i pracowników Magi­
stratu przyjęto bez dyskusji w brzmieniu 
przedłożonem przez komisję skarbowa. Proś­
bę Dozo'ru kościelnego parafji katolickiej w 
Sosnowcu o zwolnienie od podatku aljenacyj- 
nego od gruntu nabytego pod rozszerzenie 
cmentarza grzebalnego Rada uwzględniła.

Pod koniec posiedzenia uczczono pamięć 
#Stefana Okrzei, o czcm już donosiliśmy.

Ostatnią sprawą była kwestja regulami­
nu Rady. Uchwalono pozostawić dotychcza­
sowy regulamin i na przyszłość.

-::ooo::-

przed wyborami
Przewodniczącym Głównego Komitetu 

Wyborczego w Będzinie mianowany został p. 
sędzia Sokołowski. W tych dniach prawdo­
podobnie zostanie powołany do pełnienia 
czynności przedwyborczych Główny Komi­
tet.

Gorliwą agitację przedwyborczą iuż roz­
poczęli endecy pod hasłem — obrony Będzi­
na przed żydami.

Utworzony już został Komitet Wyborczy 
p. n. ,,Zjednoczenie Narodowe". Do tego zje­
dnoczenia powciągali już endecy, kogo się 
tylko dało, wszelkiego rodzaju paskarzy rze- 
źników, którzy swego czasu wnieśli „prośbę" 
lo p. ministra aby wybory odłożył do uchwa­
lenia „sprawiedliwszej" ordynacji. Do tego

towarzystwa przystąpili także pracownicy u- 
mysłowi (?).

Przy okazji przytaczamy niektóre uchwa­
ły skierowane przeciwko samorządowi jakie 
zapadły na Radzie Naczelnej Zw. Lud. Nar.

A więc przypomina się Rządowi, że ma 
„realnie" sprawować nadzór nad samorzą­
dem, to znaczy nie zatwierdzać władz wyko­
nawczych samorządu, o ile ich wybór nie bę­
dzie się Dodobał Związkowi L. N. Następnie 
endecy domagają się wprowadzenia w samo­
rządzie — pluralności, lub kurji narodowo­
ściowych. Wreszcie Zw. L. N. „radzi wpro­
wadzić ustawy samorządowe nie odrazu 
wszędzie, lecz „kolejno", w poszczególnych 
województwach i powiatach (to znaczy: nie 
wprowadzać na kresach i wogóle tam, gdzie 
N. D. nic będzie sobie tego życzyła).

torii

inników Mmi
(Korespondencja własna).

W jednym z Nr. „Robotnika" umieszczo­
na była korespondencja w sprawie dochodze­
nia wytoczonego kilku kolejarzom w A le­
ksandrowie w związku z zajściami na wiecu 
Jaxy-Chamca. Dochodzenie prowadził p. Iz­
debski z polecenia dyrekcji. Obecnie dyrek­
cja sprawę kilku pracowników parowozowni 
Aleksandrów umorzyła, a dwuch ukarała 
strąceniem 2 i 3% z pensji za opór policji na 
wiecu.

Na takie bezprawie musi zareagować Mi- 
nisterjum Kolei lub Min. Spraw Wcwn.. Prze­
cież karę na pracownika kolejowego może 
dyrekcja nakładać za przewinienie służbowe. 
Decyzja dyrekcji musi być skasowana.

Kolejarz.
 ::o ::--------—
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w  Z a k o p a n e m .

W dniu 3 lipca r. b. wpłynęło do biura Z arzą­
du Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych w Warszawie przeszło trzydzieści
tysięcy złotych na budowę Sanatorium w Zako­
panem i w  dniu tym suma wpłaconych wkładek
na ten cel osiągnęła okrągło jeden miljon złotych.

Nauczycielstwo, należące do  tej . organizacji, 
opodatkowało się na Samopomoc leczniczą w wy 
sokości 1 proc. od swoich poborów  miesięcznych 
i składa je gorliwie już 19-ty miesiąc.

Budynek Sanatorium w Zakopanem na  Gu­
bałówce obliczony na 200 chorych stoi obecnie 
pod dachem i rozmiarami swoimi przewyższył 
wszystkie inne d o tąd  istniejące Sanatoria w Pol­
sce. Obecnie wykonywa się roboty  w ewnątrz  bu ­
dynku w pośpiesznem tempie tak, ażeby w dniu 
3 l is topada r. b. mógł być oddany do  użytku cho­
rych. W  tym też dniu odbędzie się poświęcenie 
i otwarcie tego wielkiego dzieła solidarności spo­
łecznej i zawodowej.

Wczorajsza burza
Trwająca wczoraj od godz. 12 i pół do godz.

1 m. 1'5 (z 15 minutową przerwą) silna burza z 
grzmotami, piorunami, gradem oraz wielką ulewą, 
spowodowała przeważnie na  krańcach miasta ró ­
żne wypadki, które podajemy poniżej:

Zniszczenie 9 namiotów na Żoliborzu.

Silny wiatr huraganowy zniszczył doszczętnie 
6 namiotów z 3-ch zaś zerwał bok: : powylamy- 
wał wiązania. W namiotach tych znajdowało 
schronienie 140 rodzin eksmitowanych z grożą­
cych zawaleniem się domów. W ypadku z  ludźmi 
nie byle. 64 rodziny ulokowano w nowym bara­
ku, jeszcze nie przyjętym przez komisję, 25 rodzin 
umieszczono w świetlicy — szkółce, 14 rodzin w 
dawnym magazynie, pozostałe wreszcie — w o- 
calałych .barakach. Wczoraj, zaraz po burzy, przy­
stąpiono do napraw y b a ra k ó w /  k tó ra  będzie u. 
kończona w ciągu trzech dni.

Zalane miteryny.

W skutek ulewnego deszczu zostały zalane 
wodą suteryny i piwnice w domach nr. nr. 25, 29. 
31, 34 i 36 przy ul. Łuckiej oraz w domach nr. 26 
i 32 przy ul. Towarowej. Nadto w podwórzu nr. 
25 przy ul. Łuckiej zapadła się ziemią i bruk sze­
rokości przeszło 1 metr.

Wywrócone stupy.

Huraganowy wiatr wywrócił na ul. Mary- 
monckiej kilku słupów drewnianych, te lefonicz­
nych. Do czasu usunięcia slupów ruch kclowy 
byl wstrzymany i skierowany przez ul Kamcdu- 
łów. Komunikacja telefoniczna również uległa 
przerwie.

Zalany tramwaj.

Z powodu zapchania się kanału, woda zalała 
pod  tunelem przy dworcu gdańskim -na ul. G dań­
skiej tor luiji tramwajowej do wysokości 2 mir. 
Jadący  w  momencie burzy i najsilniejszej ulewy 
elektrowóz z przyczepnym wagonem wjechawszy 
pod  tunel został zalany wodą, k tóra  zaczęła 
wdzierać się n aw e t  p rzez  okna. Zaskoczeni tą 
niespodzianką pasażerowie weszli na ławki, inni 
brodząc niem.:! po pas w wodzie, uciekli. R ów ­
nież wskutek  zalania motoru, znalazł się w wo­
dzie samochód ciężarowy firmy ,,Karpaty" . Około 
godz. 2-ej wagony tramwajowe wyciągnęło Pogo- 

| tnwie Liamwajowe. Ponieważ woda nie opadała, 
i wezwano parow ą maszynę z V oddziału straży, 
i lecz z chwilą prżyjazdu, woda bardzo szybko sa­

ma opadła i przywrócono komunikację tram w a­
jową.

Śmierć woźnicy.

Na terenie dworca towarowego gdańskiego
para  koni zaprzężona do platformy M i e j s k i c h  Za­
k ładów Zaopatrywania W arszawy spłoszyła się 
grzmotami i poniosła Woźnica miejski, 39-letni 
Stanisław Borowski, spadł z platformy i, dostaw­
szy się między dwie platformy, doznał zgniecenia 
k la tk i  piersiowej i poniósł śfnierć na miejscu.

Tragiczna śmierć dołożkarza.

Na placu Mickiewicza wprost seminarjum du- 
•chownego koń dorożkarski spłoszył się grzmotu

i poniósł. Dorożkarz, 63-letni J an  Stankowski nie 
mógł powstrzymać konia, spadł z kozła, uderzył 
głową o bruk a nadto dostawszy się pod ko la  do­
rożki, poniósł śmierć na miejscu.

PIEKARZE I SKLEPIKARZE PODMIEJSCY 
NIE OBNIŻAJĄ CENY CHLEBA MIMO 

POTANIENIA MĄKI.
Od wczoraj obowiązują nowe obniżone 

ceny chleba. Publiczność winna sama baczyć 
zatem, aby sprzedawcy nie pobierali cen 
wyższych i nie powinna płacić więcej nad 47 
gr. za kg. chleba pytlowego, względnie za 800 
gr. chleba nałęczowskiego oraz 38 gr. za kg. 
chleba sitkowego i razowego. O wszelkich 
wypadkach nadużyć pod tym względem nale­
ży niezwłocznie powiadamiać odpowiednie 
'władze (tel. 4-70).

Również Wydział Zaopatrywania obniżył 
od 27 lipca cenę chleba pytlowego i nałę­
czowskiego z 52 do 45 gr., sitkowego i razo­
wego zaś z 42 do 36 gr. za kg. w sprzedaży 
detalicznej. Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa przed końcem b. tygodnia ceny 
mąki i chleba ulegną dalszej zniżce.

W obec tego niesłychanie wygórowaną 
jest cena chleba utrzymująca się na letnis­
kach położonych na linji Warszawa Otwock. 
Piekarze otwoccy i faleniccy, zaopatrujący li­
cznie rozsiane na tej linji letniska, nabywają 
mąkę w Warszawie, jednak w dalszym ciągu 
pobierają za kg. chleba pytlowego, ciemnego, 
źle wypieczonego i niesmacznego, często 
niepełnej wagi, 70 gr. t. j. o 23 gr. więcej niż 
w Warszawie. Dla piekarzy otwockich i fa- 
lenickich oraz tamtejszych sklepikarzy obni­
żenie ceny mąki nie jest widocznie miarodaj­
ne. Miarodajna jest natomiast chęć własne­
go zysku. Władze administracyjne winny sta­
nąć w  obronie wyzyskiwanej ludności i w y­
znaczyć ceny godzWve na clilcb ,, pociągając 
ewentualnie niepoprawnych paskarzy do od­
powiedzialności karnej.

Sprav?y skrbowe.
RODZAJE BILETÓW lO-ZŁOTOWYCH.

B ank Polski podaje do wiadomości, t e  pusz­
czone zostały w  obieg bilety 10_złotowe II emisji 
na papierze białym, lekko rypsowanym (drobna 
krateczka).

W obec tego znajdują się obecnie w obiegu
bilety 10-złotowe

a) I emisji z  d a tą  28 lutego 1919 r. na  pap ie­
rze białym, lekko rypsowanym,

b) II emisji z da tą  15 Upca 1924 r. na papie­
rze kremowym, gładkim,

c) II emisji z da tą  15 Upca 1924 r. na papierze 
białym, lekko rypsowanym. ,(P A.T.).

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
4)

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, Zycie i czyny.
A resz to w an ie  M ań jana  w yw ołało  ogrom ną se n sa c ję  w 

c a łe j m ieścin ie, —  s ta ł się on  B ohaterem  dnia, —  staw ian ie  
bow iem  czynnego opo ru  żan d arm o m  b y ło  tam  rzeczą  tak  
n iezw y k łą  że uw ażano  go za jak iś  cud  odw agi. Z aciekaw i­
ła się też osobą jego có rk a  zaw iadow cy  w ięzienia, w  k tó rem  
z o s ta ł osadzony . ,,So jung  u!n d  so  schejn  (sch ó n )!"— w zd y ­
c h a ła  sen ty m en ta ln ie . y W św iad cza la  m u ró żn e  d robne u s łu ­
gi a n a s tęp n ie  nam ów iła  o jca, b y  um ieścił go —  zam iast w 
celi w ięziennej —  w jednym  z pokoików  w łasnego  m ieszka­
nia.

B y ło  tam  M arjan o w i zupełn ie  dobrze, —  m ógł czy tać, 
p isa ć  i —- b o d a j że —  rob ić  sw oją  k o re k tę . G d y  czas  w ię­
z ien ia  się skończy ł —  gościnny  gosp o d arz  p rz e d s ta w ił m u 
d o k ła d n y  rach u n ek  —  jak  w  h o te lu  —  za m ieszkan ie , ob ia­
dy  i k a ż d ą  szk lankę kaw y, —  żan d arm i zaś w zięli go p o d  
sw o ją  d a lszą  opiekę, odstaw ili do g ran icy  i w ręczy li ro s y j­
skim  ko leg o m  w  W ierzibołow ie.

Ci —  n a tu ra ln ie  —  zosta li pow iadom ien i o tern, że 
M a rja n  s ied z ia ł w k o z ie  p ru sk ie j za pobicie żandarm ów , —  
w cale je d n a k  tem  się nie oburzali, a n a w e t by li ja k  gdyby 
zadow olen i i rad z i.

Ż andarm  niem iecki im ponow ał ro sy jsk im  sw o ją  p o w a­
gą i o d p o rn o śc ią  na  p rzek u p stw o , a le  ro zb u d za ł w  nich za ­
w is tn ą  n iechęć sw ojem , —  chociaż  p ep raw n em  ale lekcew a- 
żącem  zachow aniem  się w zg lędem  nich jako  b a rb arzy ń có w .

R ad z i w ięc te ra z  byli, że jed en  z obyw ate li ich p a ń ­
stw a. cz łow iek  im p o d w ładny , po tu rb o w ał trochę  tych ,py- 
sza łk o w aty ch  i zaro zu m ia ły ch  niem ców . A  w obec tego  — 
p rz e jrz a w s z y  p a p ie ry  M arjan a  —  zaw yrokow ali, że w zg lę­
d em  p an a  W ierzb ick iego , obyw ate la  ziem skiego —  ż a d ­
nych p re te n s ji nie m ają  i —  puścili go wolno.

M ar.jan  zaś n a ty ch m iast p rzep raw ił się znow u p rzez  
granicę, d o ta r ł  do  m iasteczka , z a b ra ł ,,b ibu łę" i —  obłado ' 
w any  n ią  —  w rócił p rzy  pom ocy p rzem y tn ik ó w  d o  k ra ju .

K ażd a  z tak ich  w yp raw  zagran icę, w  k tó ry ch  n iek iedy  
d o c ie ra ł do S zw a jc a rji i n aw iązy w ał tam  stosunk i, — k o sz to ­
w a ła  zaw sze d użo  „ rw ącej się do czynu energ ji życiow ej". 
M y —  w  W arszaw ie  —  czy taliśm y T huna i ro zp o w szech n ia­
li ,,O jca  S zym ona" nie p rzeczu w ając , ile to  w ysiłków  i  n ie ­
b ezp ieczeństw  i Drzygód kosz to w ało  s tw orzen ie  i d o s ta rc z e ­

nie nam  tych  druków - K rą ż y ła  n aów czas w  W arszaw ie  p o ­
g łoska, że w ydaw nictw am i tem i z a jm u je  się g ru p a  s tu d e n ­
tów  w  R y d ze . Z re sz tą  z g ru p ą  ow ą A bram ow icz —  zd a je  
się —  m iał stosunki.

P o dobna  dzia ła lność , w y m ag a jąca  dużego  napięcia  
w oli, odw agi i św iadom ego pośw ięcen ia  się —  c h a ra k te ry ­
zu je  p ie rw szy  ok res czynu  rew o lu cy jn eg o  A bram ow icza, w 
k tó ry m  b y ł on pionerem .

P rz y s tę p u je m y  te ra z  do  następ n eg o  s ta d iu m  jego w 
w aru n k ach  w ięziennych, gdzie  w a lk a  zm ienia się w  ob ron ­
ną, w ym aga innych cn ó t i z a le t c h a rak te ru , —  gdzie zap a ł 
chw ilow y nie w y sta rcza , bo  o p ie rać  się trz e b a  z dn ia  na 
dzień  la ta  ca łe  sam otn ie  po tężn em u  wrogow i, w  k tó rego  
ca łkow ite j i bezw iględnej m ocy w ięzień  się z n a jd u je .

Ż adna ręk a  p rz y ja z n a  tu  n ie  p o d trzy m a, n ik t  nie w idzi 
czynów  w ięźnia i n ie ocenia jeg o  zachow ania się, —  ani po­
chw ali, an i też  zgani —  a pom im o to  w y trw ać  trzeb a  —  a 
doko ła  —  sam e wrogi...

"Walczy, b y  tru d y  i w ysiłk i p o p rz e d n ie  nie p o sz ły  na 
imarne, b y  nie s ta ł  się n a rzęd z iem  po rażk i bo jow ników  po ­
zo sta jący ch  za m uram i w ięzien ia , —  w alczy  o honor w łasn y  
i sw ojego sz tan d aru ...

Do tego p o trz e b a  w y trw ałośc i i m ocy c h a ra k te ru .

4. Areszt,  cytadela i czyn więzienny.
W  now ej sw ojej fazie  p rzeży ć  i czynów  p o s ta ć  A b ra ­

m ow icza u w y d a tn i się należycie  —  rzucona  n a  tło  w spó ł­
czesnych  m u  w aru n k ó w  i stosunków , k tó re  b y ły  tak ie :

S ta ry .  „ P ro le ta r ia t" , ro zb ity  n iem al doszczętn ie  i 
w ch ło n ię ty  w  po tężn e  f iltry  ca ra tu , jak iem i b y ły  jego  w ię ­
zienia, w alczy ł w  C y tad e li W arszaw sk ie j o swój b y t i p o ło ­
żen ie  w ięźnia i w yrob ił i u s tanow ił —  p ew n e  zasad y  trz y ­
m ania  się i zachow ania w te j w alce n ierów nej.

A le  w ięzienie p o lity czn e  ów czesne nie p rzek azy w ały  
tra d y c ji w ytw orzonych  zw yczajów  now ym  p rzy b y szo m  —- 
ja k  to  się d z ie je  np. w  szko łach  lub p u łkach ; zastaw a li oni 
—  ja k o  jed y n y  ś lad  p o p rzed n ik ó w  —  jak iś  o ca la ły  nap is 
n a  ścian ie  lub k siążce , jak ieś nazw isko... —  na ile zaś p o ­
p rzed n ia  w alka  odbiła  się w  p o stęp o w an iu  d ozo ru  w ięzien­
nego —  nie m ogli ocenić. T a k ty k ę  sw oją  m usieli w y tw arzać  
na  nowo.

T o  też  po s ta ry m  „ P ro le ta r ia c ie "  gdy  w sy p a ła  się no­
w a g ru p a  —  zachow yw ała  się b a rd zo  n ieu m ie ję tn ie  i K a s­
p rzak , k tó ry  p o d trzy m y w a ł z n ią  stosunk i p rzez  o d w ied za­
jące  w ięźniów  ich ro d z in y  —  w y ra ż a ł zdan ie , że n ik t z nich 
nie um iał na leży c ie  się zachow ać.

Po te j  g rup ie  z końca la t osiem dziesią tych  —  n ad esz ły  
i now e ,,w sypy" w początkach  la t dz iew ięćdziesią tych . W sy- 
! pa li sie m asow o „Z w iązkow cy" i częściow o „ P ro le ta r ia tc z y -

e y "  z o rg an izac ji, zap o czątk o w an ej p rzez  A bram ow skiego. 
N ow a fa la  w ięźniów  p o p e łn ia ła  s ta re  b łęd y  i im prow izow ała  
now e. T ak  np. n aw et p rzyw ódcy  Z w iązkow ców  w ro d z a ju
A . W .  uw aża li za godziw e p rzed staw iać  żandarm om , że
d la  nich, t. j. d la  c a ra tu , groźny  je s t ty lk o  , .P ro le ta r ia t  , 
d ążący  do p rzew ro tu  po litycznego, —  om zaś  „Z w iązkow ­
cy", p rag n ą  ty lko  zm ian ekonom icznych.

T ak ty k a  ta  m a ło  im  pom ogła, d o sta li w yrok i tak ież , 
ja k  i P r  ol e t a r  ja  tczy cy , i oprócz  „zb lam ow ania  się —* 
nie uzy sk a li nic w ięcej.

A le  szczytem  sk a n d a lu  b y ł  epilog ty ch  sp raw  na „ r a -  
w iak u " (w ięzienie p rzy  u licy  P a w ie j w  W a rsz a w ie ), gdzie 
chw ilow o skoncen trow ali się o d s ia d u ją c y  ta m  k ró tk o te rm i­
now e w ięzienie, i sk azan i n a  zesłan ie  w g łąb  R o sji lub  w ię­
zienie w  „ K res tach "  p e te rsb u rsk ich . D zięki innem u niż W 
c y tad e li regulam inow i —  m ieli oni m ożność ła tw ego  po­
rozum iew an ia  się ze sebą, w ynik  zaś tego by ł szczególny: 
W ięźn iow ie —  ilu ick  tam  b y ło , i p ionki, i k ierow nicy  
„Z w iązku", —  pow ag i ó w czesne  w  ro d z a ju  T „ i P ro le ta -  
r ja tczy cy , i ci k tó rych  czekało  k ilk o le tn ie  w ięzienie i ze ­
s łan ie . i tacy, k tó rym  p o z o s ta w a ło  za ledw ie  pół m iesiąca 
odsiedzieć, —  w szyscy p o stan o w ili so lidarn ie , że... obow iąz­
k iem  r e w o lu c jo n is tó w  je s t oszukiw ać rząd , żeby  p rę d z e j się 
w ysw obodzić  i w rocic do p ra c y  re w o lu c y jn e ) ; w n iosek  s tą d .
  pow inni w szyscy  po d ać  p ro śb ę  do c a ra  o u łaskaw ien ie .
A  pon iew aż p raw a  carsk ie  nie u zn aw a ły  zb iorow ych p e ty ­
c ji, w ięc k a ż d y  cd  siebie n ap isa ł w ed ług  p rz e p isa n e j zgóry 
i n ieuniknionej form y: „ P rz y p a d a ją c  do nóg W asze j Ce- 
sa rsk e j M ości i p rz y z n a ją c  się do w iny —  b łag am  ze łzam i 
w  oczach" itd . itd . _ _

T a  now a form a w alki w  p o stac i „ rew o lu c ii na k o la ­
nach" —  nie w y d ała  rów nież  oczekiw anych  owoców, gdyż 
rz ą d  odn iósł się b a rd z o  po d e jrz liw ie  do pow szechnej sk ru ­
chy  rew o lu c jo n is tó w  i nie u ła sk aw ił nikogo.

C iekaw em  było  b y  w iedzieć, k to  tu  d a ł  in ic ja ty w ę  i k to  
su gest ję. A  su g es tja  by ła  silna, k ie d y  znaleź li się tacy, k tó ­
rzy , pom im o n ieu d an ej próby, p ro w ad z ili d a le j p ro p ag an ­
d ę  p o d aw an ia  p ró śb  o u ła sk aw ien ie  w  w ięzien iach  ro s y j­
skich, n a tu ra ln ie  bez w yniku.

, , ............................................

W  końcu  k w ie tn ia  czy p o czą tk u  m a ja  1892 r. A b ra ­
m ow icz p rz y je c h a ł ze S zw a jca rji do W arsz a w y  z p ro k la ­
m acjam i g rupy  „P o b u d k i" . M iał ze sobą zano tow any  ad re s  
m e to d ą  sk o ja rzeń  pam ięciow ych: „22 pom arańcze"^ — co 
m iało  przypom nieć: „O ran g en b au m  - s tra s se  N r. 22". G d y  
ro z lep ia ł osobiście owe p ro k lam ac je  w O grodzie  B o tan icz­
nym  i A le ja c h  U jazdow sk ich  —  z e s ta ł zauw ażony i n a s tę p ­
nie u ję ty  p rzez  oo lic ję  na P lacu  T rzech  K rzvży . 4

(D. c  n .) .



C u r i o s a .
P. Stanisław Grabski, przywódca ende­

cji i czołowy jej reprezentant, zawarł pakt z 
żydami. Musiał to uczynić w porozumieniu 
z klubem endeckim, gdyż w przeciwnym ra- 
21C' ^ Y 'Y klub n‘e godził się na pakt, to mu- 
sia y odwołać ,p. Grabskiego z gabinetu,

ndecy tedy, wprawdzie z kwaśną miną, 
popar i p. Grabskiego. Ale oto od niedawna 
ci sami endecy urządzają wiece protestacyjne 
przeciwko paktowi .Rządu z żydami; a p. Głą- 

iriski wysyła depeszę na te wiece, że „pakt 
nie wiąże w niczem Z. L. N., którego stano­
wisko w kwestji żydowskiej nie uległo naj­
mniejszej zmianie". Depeszę tę drukuje en­
deckie „Słowo Polskie", redagowane przez p. 
Grabskiego!

Co za komedje! Redaktor Grabski pro­
testuje przeciwko ministrowi Grabskiemu! 
Klubu endeckiego nie wiąże to, co robią jego 
przywódcy!

Ale prawda, wszystko już w porządku. 
° '°  nauka endecka głosi tak: Jest sprawa 

żydowska i są sprawy żydowskie. W spra­
wie żydowskiej endecy mają stanowisko nie­
wzruszone, jedno i to samo. Ale w sprawach 
żydowskich mogą oni mieć stanowisko, jakie 
im jest potrzebne i wygodne w danej chwili 
Ma więc rację p. Głąbiński, ale też ma rację 
p. Grabski, ten ostatni ma nawet podwójnie 
rację: i jako minister robiący ugodę z żydami 
i jako redaktor, przeciwny tej ugodzie!

-::ooo::

Szoferzy,
.r~. (Szkic z higieny pracy).

Strajk metalowców
w  B elgji.

(kor własna)

Antwerpja, 18 lipca.
Strajk metalowców stał się 16 b. m. po­

wszechny. Liczba strajkujących dochodzi 
do 70.000 osób. Spokój i porządek wzoro­
wy. Komunistom nie udaje się wprowadzić 
zamieszania w szeregach robotniczych, które 
z zupełną ufnością poddają się rozporządze­
niom Centrali Związku.

Wczoraj odbyła się demonstracja w Char­
leroi, w której prócz kilkutysięcznego tłumu, 
brali udział na samym czele pochodu bur­
mistrz i ławnicy miasta i kilku posłów par­
lamentu. Demonstracja miała charakter po­
ważny i spokojny. Na sztandarach widziano 
między innemi następujące napisy: „Droży­
zna rośnie, a nam chcą zmniejszyć płace ro­
bocze", „Walczymy o chleb dla naszych żon 
i dzieci", „Właściciele, by zmniejszyć koszt 
towarów, wprowadźcie najnowsze maszyny" 
i t. p.

Tak samo w innych miastach odbywają 
się demonstracje i wiece. Spokój jest jednak 
wszędzie wzorowy. Jak stwierdza Centrala 
Zw. Zaw. Metalowców, jeszcze nigdy nie wi­
dziano takiego porządku, takiej powagi wśród 
strajkujących. Najmniejszego wykroczenia do­
tychczas jeszcze nie zanotowano.

Ze wszystkich stron napływają wyrazy 
sympatji oraz datki pieniężne. Niektóre pie­
karnie spółdzielcze podjęły się zaopatrzenia 
strajkujących w chleb.

Zanosi się na długą walkę. Powaga i wy­
trwałość strajkujących oraz pomoc i solidar­
ność ogółu robotników zapewniają im zwy­
cięstwo. M. K.

W ostatnich latach, a zwłaszcza w roku 
.bieżącym, tysiące pracowników rzuciło się w 
Polsce do nowego zawodu — do kierowania 
samochodami.

Mamy dziś w Warszawie przeszło tysiąc 
szoferów dorożek, a iluż jest kierowców sa­
mochodów ciężarowych, prywatnych, motor­
niczych tramwajów.

Patrząc na rozwój lokomocji samochoda- 
I mi w Ameryce, w Anglji, Francji i Niemczech 

można być pewnym, że nic już go u nas nie 
zatrzyma i że wkrótce w całej Rzeczpospoli­
tej Polskiej samochód zastąpi pojazd konny, 
a szofer woźnicę i dorożkarza.

Ani zwiększona ilość wypadków, powo­
dujących śmierć lub kalectwo, ani obniżenie 
płacy zarobkowej szoferów, ani obostrzenie 
regulaminu policyjnego nie przerazi nikogo 
do wyboru tego zawodu.

Zawód szoferski z jednej strony jest ła­
twy do nauczenia się w krótkim przeciągu 
czasu, a z drugiej strony ma pewną ponętę, 
nawet pewien czar. Powstał on w Polsce w 
okresie wolności, wielkiego wyzwolenia ro­
botnika, nie jest spętany przestarzałą rutyną, 
poniekąd nie potrzebuje łamać oków kapita­
listycznych. Mało jest tak wolnych, niezale­
żnych ząwodów.

A przytem... Jechać prędko, pędzić z 
szybkością zawrotną, nie męcząc koni, nie bi­
czując ich, panować nad maszyną, napawać 
się coraz nowemi widokami natury i życia 
ludzkiego, — to stanowi wielką przyjemność, 
upojenie, pozwala zapomnieć o troskach co­
dziennych, o nędzy i wyzysku najmity.

Nic wiec dziwnego, że do zawodu szofe­
rów rzucają się z zapałem nietylko bezrobot­
ni i zredukowani, lecz w wielkiej liczbie me­
chanicy, ślusarze, studenci, artyści, kobiety. 
Bardzo duży odsetek idzie z zamiłowania, 
wybiera ten fach nietyle z musu ile z upo­
dobania.

W Polsce zawód szoferski przechodzi te 
same fazy co zagranicą. Szoferzy polscy żą­
dają stałej płacy i pewnego procentu od za­
robionej kwoty, chcą ograniczyć ilość godzin 
pracy, nie zgadzają się na noszenie liberji itp.

Na higienę jednak pracy, na dobór za­
wodu w Polsce dotychczas nie zwraca się u- 
wagi, choć w innych stolicach ta kwestja od- 
dawna już jest na porządku dziennym.

Wprawdzie w wydziale ruchu kołowego 
w Warszawie każdy kandydat na szofera 
przechodzi egzamin uzdolnienia co do jazdy 
i kierowania samochodem, co do znajomości 
regulaminu, lecz higieniście pracy to nie wy­
starcza.

t  Minęły bezpowrotnie czasy, kiedy hi­
giena pracy, higiena przemysłowa zasadzała 
się wyłącznie niemal na przestrzeganiu do­
brych urządzeń ustępów, spluwaczek i wen­
tylatorów.

Do historji też powinny należeć dzisiej­
sze badanićft lekarskie szoferów i motorni­
czych. Kierowcą może być i chory na wadę 
serca, byleby kompensacja była zupełna, i su-

l«!l
WŁADZE SIĘ TEM NIE PRZEJMUJĄ.
Donoszą .nam z Otwocka o niesłychanie an- 

tysandtarnych stosunkach panujących w .tamtej- 
szych piekarniach, szczególnie zaś w piekarni 

okotowskiego, protegowanego przez miejscowe 
"dadze miejskie i dozór sanitarny Otwocka.

bot ^  ^Pca r- b. Otwocki Oddział Związku Ro- 
°  n- P r z e m .  Spożywczego zawiadomił listownie 

J ™ " " *  lekarza p. Mierosławskiego o nie. 
2 brudach w piekarni Mokotowskiego.

• , wynika, iż np. w marcu b. r. robotnicy
rów ^S* ,z ciasta 10 zdechłych sziczu-
• właściciela Icek Mokotowski, wycina-
ra tro aczką • kaiwałek ciasta przeciął .szczu- 
°b'urzoCW Za^ a * asto. Bez względu ,na iprotesty 
ae , ' C r°botników M okotowski zakrwawio-
tyczn'35 °  Ŵ i>u®cii na rynek. Bułki są  systema- 
nia C ° ^ yzane  Przez szczury, których piekar­

z a  całe legjony. Piekarnia brudna nad wyraz.
Koniis- ^ Cros âwski na to pismo ąie reagował.
runek P . aaitarna Piekarni nie obejrzała. Poste-
ra za w i id o 11 Państw°wej nie był przez p. dokto-
czyi delega1” '011̂  P Mierosławski oświad-
zawiadomien!* Praco'wników piekarskich, iż takie 

le Posłał,
Niezrażeni ni

Ciii się do BurmislrP0W0^ZCn'em T°b°tnicy zwró- 
stkiem podziękow ać ^ lw oc*ta' który przedewszy- 
ził powątpiewanie3 c Zad2avviadomianie, ale wyra- 
uprawnieni do mieszania0 ° ZY rob°tnicy są
piekarniach!! Ostatecznie ’ob' , 'praw hySiany w
lioję, ale niewiadomo, c z y  . zawiadomić po-

t e  n .  C c .

chotnik byleby nie gorączkował i nic miał o- 
twartej gruźlicy. Ale nie może być nigdy 
kierowcą ani mężczyzna ani kobieta choćby z 
wykształceniem najwyższem, jeśli nic posiada 
doskonałego słuchu, wzroku, natężonej uwa­
gi, szybkiej reakcji — jeżeli nie zda egzami­
nu psychologicznego.

Za granicą we wszystkich miastach wiel­
kich urządzono odpowiednie laboratorja psy­
chotechniczne, gdzie szoferzy wojskowi i pry­
watni szczegółowo są badani za pomocą ró­
żnych przyrządów i sposobów co do swego 
uzdolnienia w kierowaniu i jeździe samocho­
dem. A badani są przez inżynierów i higie­
nistów doskonale obznajmionych z psycho- 
techniką.

Nie dość jest umieć dobrze się obchodzić 
z motorem, dobrze skręcić samochód, zatrzy­
mać, trzeba prędko i należycie się orjento- 
wać, odpowiednio i szybko reagować na nie­
bezpieczeństwo, posiadać zawsze zimną krew 
a zarazem lotność umysłu, stanowczość, silną 
wolę, energię.

Nasze komisje kwalifikacyjne nie zwra­
cają bynajmniej uwagi na psychiczną stronę 
kandydata.

W Paryżu znakomity psychjatra i psy- 
chotechnik dr. Toulouse podaje, że do jego 
przychodni higieny umysłowej zjawiło się w 
ciągu roku 36 szoferów, uskarżających się na 
doznawanie wielkiej trudności w kierowaniu 
samochodem. Byli oni psychopatami, do­
tknięci różnemi zaburzeniami psychicznemi 
nieucjjwytnemi dla przeciętnego lekarza, a 
nader łatwo rozpoznanemi przez higienistę 
pracy fizycznej i umysłowej.

Nic może być szoferem, kto ma zawroty 
głowy, napady konwulsyjne jakiegokolwiek 
pochodzenia, idee fixe, manjc, lęk, choroby 
lub osłabienie wzroku lub słuchu, osłabienie 
mięśnia sercowego, ódyszkę, rozszerzenie żył, 
owrzodzenia i wrzody, pryszczycę na rękach, 
najmniejszy bezwład w rękach lub nogach, 
ankylozę (zesztywnienie) stawów kończyn 
dolnych lub górnych i t. p.

Każdy szofer musi zaprzestać chwilowo 
swej pracy, jeśli ma gorączkę, silny ból gło­
wy, doznaje ogólnego osłabienia, znużenia, 
jeśli cierpi na bolesne opuchnięte gruczoły w 
pachwinach lub pod pachą, jeśli po wypiciu 
piwa, wódki lub wina czuje najlżejszy zawrót 
lub ciężar głowy, najmniejszy skutek opil­
stwa.

Zawód szoferski jest względnie łatwy, 
przystępny dla mężczyzn i kobiet dorosłych. 
Zanim jednak ktokolwiek zacznie uczyć się 
szoferstwa, powinien poddać się szczegóło­
wemu badaniu higienisty pracy, ażeby nie na­
rażać siebie i drugich na śmierć i okalecze­
nie.

Nie należy też zapominać, że w zawodzie 
szoferskim jest konieczny odpoczynek, przer­
wy przy pracy.

Szofer nie może czuwać nad swą maszy­
ną dłużej niż maszynista w fabryce.

Dr. J. Z.

Międzynarodowa Wystawa Współczesnej Sztuk1 
Dekoracyjnej w paryźn.

(Kor. w łasna),

//•  D ział francuski i dzia ły  cudzoziem skie.

F ran c ja  za ję ła  połow ę w ystaw y. W szy­
stkie większe m iasta: Paryż, Lujgdun, M ar- 
sylja, B ordeaux, Nicea, Reims, Nancy, Mił- 
huza; w szystkie prow incje: B retan ja , Nor- 
m andja ,Burgundja, T urenja , Szam panja, 
A lzacja; w szystkie kolonje: Tunis, A lgerja, 
■Maroko, A fryka Zachodnia i Środkowa, 
M adagaskar, Indochiny, Tonkin, Kambo­
dża, Annam ; w szystkie wielkie magazyny; 
w szystkie wielkie firm y budow lane, ogro­
dnicze, stolarskie, ciesielskie, tokarskie, ta- 
picerskie, tkackie, koronkarskie, hafciar­
skie, krawieckie, bieliźnianskie, kapeluszni- 
cze, perukarsk ie, rękawicznicze, szewekie, 
pończosznicze, g isersk iej ślusarskie, garn­
carskie, szklarskie, koszykarskie, zabaw- 
karskie. galan tery jne, introligatorskie, pa- 
p 'ernicze, drukarskie, grawerskie, em aljer- 
skie, jubilerskie i złotnicze; wszystkie 
dzienniki, tygodniki i miesięczniki m ają tu ­
taj swoje paw ilony lub, przynajm niej, od­
działy.

W e w szystkie swoje pawilony F rancu­
zi włożyli niezm iernie dużo pracy, pomy­
słowości, sm aku i pieniędzy. Jed n ak  mimo 
kilku rzeczy m onum entalnych (schody w 
W idk™ 1 P ałacu ; gmach tea tru ; biuro  tu ry ­
styczne z garażem  i w ieżą zegarową), mimo 
wielu cacek i p ieścideł (np. białego, obra­
mowanego klombami błękitnych hortensji 
pawilonu m iasta P aryża z jego niezmiernie 
czystemi i szlachetnem i w rysunku płasko­
rzeźbami) i mimo nadzwyczaj ciekawego 
działu szkolnego, d z ia ł francuski jako ca­
łość zawodzi zupełnie. Ogólny jego chara­
k te r  można określić jako genialny eklekty- 
cyzm. W idać w nim histeryczne niemal si­
lenie się na coś nowego, nie w idać jakichś 
m^śli istotnie nowych i twórczych.

Drugą połowę w ystaw y oddano cudzo­
ziemcom. Niem al w szystkie k ra je  k u ltu ra l­
ne stanęły  tu ta j do popisu  —  prócz N ie­
miec, k tó re  oajniespraw iedliw iej w święcie 
z pow odów  natu ry  politycznej w yłączono 
od  udziału w  wystawie, i prócz Stanów  Z je­
dnoczonych A m eryki Północnej, k tó re wy­
cofały się same.

Jeszcze raz  można tu taj sprawdzić, że 
z m ocarstw owem  stanowiskiem  jakiegoś 
k ra ju  niezawsze wiąże się wysoki poziom 
jego sztuki. To, co dałi Anglicy i W łosi w 
swych okazałych z wielkim nakładem  ko­
sztów  wzniesionych pawilonach, świadczy 
o jakiejś dziwnej niemocy tw órczej, o zu- 
pełnem  skostnieniu w szablonie, p rzeraża 
swą przeciętnością i banalnością.

Z innych narodów  Czesi pojęli sw e za­
danie przedew szystkiem  po kram arsku, za­
pychając swój obszerny i masywnie zbudo­
wany pawilon porcelaną, szkłem, haftam i i 
koronkam i. Podobnie Japończycy  w swem 
ślicznem miniaturowem, zbudow anem  z 
drzew a i w postaci całkowicie już gotowej 
przyw iezionem  z Jap o n ji dom ostw ie w ysta­
wili mnóstwo m alowideł na jedwabiu, w y­
robów z laki, p o rc e la n y /1 . d.

Jedynie jako osobliwość zasługuje na 
wzmiankę pawilon Sowietów: piętrowa,
sklecona ze zw yczajnych desek i pom alo­
w ana na jaskraw y czerw ony kolor szopa, 
m ieszcząca na p arte rze  trochę okazów e t­
nograficznych, zaś na piętrze — portrety  
Lenina, broszury, afisze i proklam acje ko­
m unistyczne we wszystkich językach, nie 
w yłączając polskiego.

N ajw yżej zaś pod względem a r ty s ty ­
cznym należy postawić: poważnymi w ytw or­
ny pawilon szwedzki: pawilon duński z ory- 
ginalnem i malowidłami ściennemi, odtwa- 
rzaiacem i stare  m apy geograficzne: orostv

i surowy w lin jach  pawilon holenderski w 
kształc ie  m ałego domku m ieszkalnego z o- 
gródkiem  i basenem  p rzed  wejściem ; w resz­
cie —  piszę o tern z dum ą — pawilon pol­
ski.

111. D ział polski.
Paw ilon polski, zbudow any według 

planów p. Józefa Czajkowskiego, posiada w 
rzucie poziom ym  k sz ta łt  wydłużonego pro­
stokąta. P rzez niewielką bram ę, zam ykaną 
na noc pięknie kow aną k ra tą , wchodzi się 
do  kw adratowego, pozbawionego dachu 
„atrium ". T utaj na  cokole z czerwonawego 
m arm u"" kieleckiego wznosi się wykonana 
z b iałejv  złotawego m arm uru rzeźba H en­
ryka Kuny: postać  kobieca nadnaturalnej 
wielkości z uniesionemi w górę, jakby w po­
rywie rozpaczy, rękoma. Jed n a  to  z n a j­
lepszych rzeczy polskich na wystawie, dzię­
ki doskonałem u zrytm izow aniu swych p o ­
wierzchni oraz dzięki pięknym, zam knię­
tym  sylwetom, jakie daje z różnych stron. 
Ściany „atrium " zdobią wykonane według 
rysunków p. W ojciecha Jastrzębow skiego 
m etodyką sgrafitową na czarnem  tle herby 
m iast polskich; pod ścianami ciągną się 
d ługie niskie ławy.

Z „atrium " przechodzi się do p rzed ­
sionka, w którym  znajdu ją  się dwa prze­
znaczone do  'katedry wawelskiej w itraże 
Józefa M ehoffera: intensywnie barw ne, ale 
zawiłe w linji i w pięknie układu u stęp u ją­
ce znacznie w itrażom  fryburskim.

Sala następna, pom yślana ja'ko sala 
p rzy jęć jakiegoś dostojnika polskiego, 
w spiera się na ośmiu słupach z czarnego 
dębu wiślanego i jest przykry ta k rysz ta ło ­
w ą kopułą, nad k tó rą  wznosi się zgrabna 
i lekka świecąca w nocy wieżyczka z że la­
za i szkła. Ściany zdóbi tu taj sześć  d u ­
żych, niepospolicie barwnych, z ogromnem 
zacięciem i rozmachem skomponowanych 
m alow ideł Zofji Stryljeńskiej, p rzedstaw ia­
jących param i miesiące róku. Czego i ko ­
go tu taj niema: szlachta, chłopcy i dziew­
częta wiejskie, Żydzi, krakowiacy,, górale: 
istny kalejdoskop postaci i zdarzeń  z życia 
polskiego.

W ychodząc z sali głównej, m am y je ­
szcze po lewej: i po prawej ręce dwa pokoi­
ki, wypełnione ciężkimi, rozłożystym i m e­
blam i p rzez  p.p. Józefa Czajkowskiego i 
W ojciecha Jastrzębow skiego.

Pawilon polski posiada kilka wielkich 
wad. Pom ijam  już to, że „atrium " zasłania 
wieżyczkę od przodu. G łów ną w adą pawi­
lonu jes t niedostateczne i nieum iejętne w y­
pełnienie przestrzeni. ,,A trium ", p rzedsio­
nek i sala główna zaw iera ją  właściwie tylko 
jedną rzeźbę, dwa w itraże i sześć malowi­
deł. S tąd  w rażenie najogólniejsze, jakie się 
wynosi z pawilonu polskiego, to  —  w raże­
nie pustki.

Druga wada paw ilonu polskiego, to  — 
brak jednolitości stylowej. Dużo mówiono 
u naś o myśli przewodnie?) organizatorów  
działu polskiego —  o ich dążeniu  do stwo­
rzenia polskiej plastyki narodow ej przez 
oparcie jej na polskiej p lastyce ludowej — 
c kontynuow aniu p rzez nićh w ysiłków N or­
wida, S tanisław a W itkiew icza, M atlakow ­
skiego, W yspiańskiego. Otóż wypada 
stwierdzić, że (jeśli naw et taka była myśl 
przew odnia organizatorów  dzia łu  polskiego, 
to na wystawne nie przejaw iła się ona z d o ­
stateczną jasnością. K lasycystyczna rzeźba 
Kuny, secesyjne w itraże M ehoffera i ludo­
wo - prym ityw istyczne z lekką domieszką 
kubizmu m alowidła S tryjeńskiej, to  trzy 
style całkowicie różne, i najw yżej malowi­
d ła  S tryjeńskiej m ogą mieć coś wspólnego 
z usiłowaniam i stworzenia polskiej p lasty­
ki narodow ej przez oparcie jej na polskiej 
p lastyce ludowej.

Jednak , mimo wszystkich swoich wad 
na ogÓlnem tle w ystaw y pawilon polski w y­
różnia się korzystnie swym charakterem  
czysto artystycznym  oraz w artością swych 
eksponatów . S iedząc w „atrium ’ na niskiej 
ławie pcd  ścianą, nasłuchałem  się z u st cu­
dzoziem ców wielu słów zachwytu dla rz eź ­
by K uny i m alowideł S try jeńskiej. Obok 
nich podziw  powszechny budzi solidarność 
roboty rzem ieślniczej oraz dfcbroć użytych 
m aterja łów . (Zwłaszcza czarny dąb wiślany 
cieszy się wielkiem powodzeniem: niemal
każdy  zw iedzający obm acuje go, podziwia­
jąc jego barw ę i jędrność).

Prócz paw ilonu mamy na wystawie je ­
szcze trochę okazów w W ielkim Pałacu 
(sztuka ludow a; m akaty, kilimy, batiki, za­
bawki. hafty, koronki, porcelana, druki, g ra ­
fika: zaś w dziale szkolnictwa — wystaw ę 
polskich szkół artystycznych; w yróżniają 
się tutaj zw łaszcza swą oryginalnością eks­
ponaty  pozostającej pod kierow nictwem  p. 
K arola Stryjeńskiego szkoły przem ysłu 
drzewnego w Zakopanem ) i kilka w nętrz w 
G alerji Inw alidów  (stołowy p. W ojciecha 
Jastrzębow skiego; gabinet p. M ieczysława 
K otarbińskiego; prześliczne w nętrze w iej­
skiej kapliczki drew nianej p. J a n a  Szczep­
kowskiego); w reszcie w dziale atrakcji, 
m aleńki dom ek polski, kiosk z konikiem 
zwierzynieckim na szczycie i budkę „Turys- 
polu" —  wszystko projektow ane przez p, 
K aro la S tryjeńskiego.

Jako  m anifestacja artystyczna i ku ltu ­
ra lna posiada dział polski na wystawie 
paryskiej znaczenie ogromne. Dzięki nie­
mu tysiące ludzi dowie się o sztuce polskiej 
i o Polsce. N ależy się przeto gorąca wdzię-



T E L E G R A M Y
Z w y c ię s tw o  s o c j a l i s t ó w  w  w y b o r a c h  

do Rad g e n e r a ln y c h  we Francji

czność z naszej strony tym wszystkim, któ­
rzy, walcząc z tysiącznemi trudnościami, 
pracowali nad urzeczywistnieniem działu 
polskiego na wystawie, nadewszystko zaś 
głównemu inicjatorowi i organizatorowi te­
go działu — p. Jerzem u Warchałowskiemu.

Mieczysław Wallis.
— — — ::o::----------

Głos chińczyków 
do całego świata.

ODEZWA NARODOWEGO RZĄDU 
W KANTONIE.

N aro d o w y  (rew o lu cy jn y ) rz ą d  w K a n to n ie  o- 
g ło sił o d ezw ę  do n a ro d ó w  ca łeg o  św ia ta , t łu m a ­
c z ą c  o b ecn e  p o ło że n ie  C hin i ż ąd a n ia  n a ro d u  
ch ińsk iego . C h a ra k te ry s ty c z n e  jes t to , że p ra sa  z a ­
g ra n ic zn a  odezw y  te j  d o ty ch czas  n ig d zie  n ie  o- 
g losiła . Z m o sk iew sk ich  „ Izw iestji"  z d n ia  24 l 'p -  
c a  d o w iad u jem y  s ię  tre śc i od ezw y .

O to  jej b rzm ien ie : „D ow iedziaw szy  się  o
pow szech n em  m niem an iu  jak o b y  w  C h inaeh  czu ­
ły  s ię  n iez ad o w o lo n e  ty lko  jed n o stk i, rz ą d  n a ro ­
d o w y  w  K a n to n ie  s tw ie rd za , że  400 .m iljonów o- 
b y w a te li  C hin o ck n ę ło  się, p o czu ło  się  n a rodem , 
d ław io n y m  i uc iśn io n y m  o raz  p o zbaw ionym  go­
sp o d a rcz e j i p o lity czn e j sam o d zie ln o śc i" .

W y licza jąc  p rzy w ile je  zag ran iczn y ch  o b y w a­
te l i  u zy sk an e  z u szcze rb k iem  d la  n a ro d u  c h iń sk ie ­
go jak : p raw o  śc iąg an ia  o p ła t ce lnych , zw ie rzch ­
n ic tw o  zag ran icy  n a d  p o rtam i ch isk iem i, f in an sa ­
m i p a ń s tw a  i  ca łem  życiem  gosp o d arczem  Chin, 
rz ą d  k a n to ń sk i p ro te s tu je  p rzec iw k o  p rzyw ile jom  
e k s te ry to r ia ln y m  cu dzoziem ców , o ra z  koncesjom , 
■wypływającym z p ra w o d a w s tw a  k o n su la rn eg o . 
O d ezw a  z w raca  sp e c ja ln ą  uw ag ę  n a  fa k t  d e m o ra ­
lizu jącego  sy s tem u  w y ch o w aw czeg o  m łodzieży  
ch iń sk ie j w sz k o łac h , u trzy m y w an y ch  za  p ie n ią ­
d ze  n a ro d u  ch ińsk iego , lecz  p ro w ad zo n y ch  w  k ie ­
ru n k u  u g ru n to w an ia  w p ły w ó w  zag ran icy  w C hi­
n ach .

U sta w ic zn e  w a lk i, p ro w a d z o n e  p rz z  m ili ta ­
ry  stó w , g en era łó w  ch ińsk ich , o d ezw a  zalicza  n a  
k o sz t p ro w o k a c ji rz ąd ó w  eu ro p ejsk ich , w celu  
d o p ro w a d ze n ia  do ro z p ad n ięc ia  się  jed n o śc i Chin 
a o słab ien ia .

W ezw an ie  k o ń czy  s ię  ap e lem  do całego  
św ia ta , ab y  n a ro d y  p rz y łą c z y ły  s ię  do w o łan ia  
C hin , d o m agających  się  ty lk o  sp raw ied liw o śc i. 
O s ta tn ie  s ło w a , jak o  c h a ra k te ry z u ją c e  n a s tró j 
K an to n u , p rz y to c zy m y  d o słow nie : „N ie  chcem y
zg in ąć  z p o w o d u  taikich m asow ych  m o rd e rs tw , 
jak ie  d z ia ły  się  w g łów nych  m ia s ta ch  naszego  
k ra ju . T o m oże nas ty lk o  p ch n ąć  w  n aszy ch  d ą ­
ż en iac h  w o lnośc iow ych  n a  drogę, k tó re j k o ń c a  nie 
p o tra f i  p rzew id z ieć  żad e n  z n a s , n a w e t n a jb a rd z ie j 
p rzew id u jący "

cTwTs.
Prtoeld panu dnialmii na zapnosrani/e dyrekcji 

zwikdŁaalfiśmy Centralne Warsztaty Samochodowe
Min, Sipmajw Wlajsskiawyiabi.

Dzfie|jie powiątanda C. Wt. S.. s ą  kiflótikbe. Ptazed 
wotjną w ibudlymikelclh, izlaflętlydh obecn ie  p rz e z  O. W, 
S . miieiśldiłla s ię  nńeimliecka falbrryka Stehaifieirta i! Buidien- 
ber/ga NSeimlcy dbjiędi tlę fetb/rylkię w  posóaldlainile i u- 
rządlziffii talm w)airtsiz(tial!|y napmatwiy satmacbcldlówi W  
Esttopadtóe 1918 r, obierany nąazetlny .kfierowtnik C, 
W. S. imfeymfer K . M leyer w  dhaBiakltjertzie maj jor a 
wcfldk pioiklkidh olbljął wlafflsiztaltiy od Pielmtleiclkliieji 'Ra- 
cfty- ŻoŁnilemslkiiejj Wliajdlzie wojjslkowie n ie  zmiefnily 
■przterajaiczierjiia wial4azltiallló(w|, fflaoz rgódniie z  rasaąc.e- 
mi pottinzeibami airmjjji rozszenzały  ie. I gdy nip w  l i ­
s to p a d z ie  1918 r. fa b ry k a  liczy ła  16 o b ra b ia rek , o- 
beicuie 'Eazy rjłuiż pmzetstzlio 300 i izaJtlnuidinfla 670 ro b o ­
tn ik ó w  Fomialdlto iinweWtlanz lialbrylki potwUęfksnoino 
malazymaimli) ze siloków (DematSu) fraracpslkilclhi, z re -  
wijnidlytklaidji o raz  speojalinrte siprowialdlzanieimli, Dzisia|j 
C. W t S, s tan o w ią  zalnótwmio pojd -wizgpiętdletmi trach ni - 
czinlymi, jlak i or(gjalniiziaicy|jinrym jjedną z naflbardlzieij 
w.Bonojwiych pflaraówieik praetmysCoiwydh. Dosik onałe 
pońęicile o uoiawlofiu C  W . S. miclże dlać tlen ziaattnBen- 
ny  szczegół, ilż wiarsizttaty wylkiony|w(u|iią Wszystkie 
częśc i dto wfezytsfflkiloh roldlzaljów saim/oohoidlóiwi uży - 
w anydh  w amniji Z cizęści wiynalbiainiydh w  odldlztaJe 
fogdloiwiskilm. C  W , S. m ożna zejątlaiwlić IkampSejtiny 
w óz fondbwtskil.

W raz  z ro sn ą |c m i p o trze b am i arm ji p o w s ta ł je ­
szcze odMlzJalł nalpnawy trawlerów i midtloicylkilli oraiz 
oddlział cnołgloiwry, W  dtólafle ziaiś niaipnalwy saimocho- 
dó w  w.alrisiztaltly dolszly d o  wfeelkięi wprtaiwy zużyw a­
jąc wisays'tkbetgo 220 igołdlzim ma ca łk o w ity  tiemiomt .sa­
m ochodu.

S z y b k ie  pawioidlzemije i  rozw ój fab ry k i skllonił 
krefiowmślkiów Q  W l S  do  zbuidowamia wllósmego 
samiacjhoidlu W  tym  aefiu pnzyslŁąpiomo 'już w  11920 
r. dlo skooStruiowialiwa właispeigo sillnilkla,, enem. ziaijął 
się ilniż. Tańislkf. Z budow ał on mowy azltlerocyjlinidlro- 
w y  siln ik  o sile 48 H. P . o 3000 o b ro tó w  na  m inutę  
S ilnik z b u d o w an y  ijsiat ze nptepjajin.etgo sp ław u , -nalda- 
jącelgo mu feldkość i jelst tialk umządbony, i le kaiżdla 
u szk odzona  aaęść  mioże w ciajgu ktlBklu mtoruit b y ć  
zaisdąpiona przioz mową bez  rozlbienanta całle(go mo- 
tonu.

Pnaeid1 pairu mSels^ąlćami C, W . IS przy/stąpiły do  
zbujdiawiania pnerwiszego poCls'kilago sam ochodu. W  
cią|g|u kiffikiu mrjesiięc.y zibuidtowtano dlwile komiplfetne 
m aszyny, ktióne b e z  próib wenę ty  udtziiał w  oistaitinim 
raidlzSe i przy/szliy wie wtaściWyim czaisiei, poimima 
iż ro zp o częty  ibiieig z 18 igiodzininym' otpóżnEleni,eimi

W  końcu ziaizmarazyć nnflletży, ilż C , W . S , p ro ­
w ad zą  kumsai izawlddowie dij/a siwyiclh m łodydh pralkftiy. 
kamfówi Na kurisa tle uczęszcza abeonie zatodlwils 
27 slluidhaozów. Chętlnycih jieslt więcej, alle szczup­
łość miletjsioa i birak śroidków Ule pozwialla n a  roz­
sz e rz e n ie  tei n a d e r  p o ż y te cz n e j pracy.

D o n o szą  nam  z k ó ł ro b . ro ln y ch :
W  folw . P a ss  (pow . B łońsk iego) ro b o tn ic y  

ro ln i zn a jdu ją  s ię  b e zu s ta n n ie  p o d  g ro źb ą  p rz y w a ­
len ia  w a lącem i s ię  bu d y n k am i.

W  ty c h  dn iach , o godz. 1 w  nocy, sp a d ła  z 
sufitu  b e lk a  n a  śp iąceg o  S t. K nzczynę i p rzy tłu -  
k ła  m u nogę.

O b sza rn ik  F rą c k ie w icz , n a  żąd a n ie  p rzy w ie ­
z ien ia  d o k to ra , d a ł  żomie K rzezy n y  5 z ło ty ch , aby  
k u p iła  d la  m ęża jak ie ś  le k a rs tw o , („n a jlep sze", 
w ed łu g  p . F rąck iew icza).

Bzika parcelacia.
J a k  d o n ieś liśm y  Oikr. U rz ąd  Z iem ski w  W a r­

szaw ie  n ie  za tw ie rd z ił p lan u  p a rce la c y jn e g o  fol. 
G ołębiów eik po w . K u tn o w sk ieg o  z . p o w o d u  n ie ­
p raw n eg o  po m in ięc ia  p rz y  te j p a rce la c ji ro b o tn i­
k ó w  ro lnych .

P a rc e la c ją  tą  k ie ru je  sły n n y  p. R ap ack i. N ie ­
w iadom o, czy za  jego nam ow ą, czy  te ż  z in ic ja ­
ty w y  o b sza rn ik a , pom im o d ecy z ji O kr. U rzęd u  
Z iem skiego , b o g aci g o sp o d a rze  zo sta li ju ż  w p u sz ­
c zen i n a  p a rc e le ;  m ało  teg o  — w ystaw ili już tu 
15 dom ów  m ieszkalnych , 17 s to d ó ł i 6  obór.

W śró d  ro b o tn ik ó w  pan u je  sz a lo n e  w z b u rz e ­
n ie z p o w o d u  tego b e zp ra w ia , k tó rem u  w ładze  
nie p rzec iw d zia ła ją .

 --------- :: o ::----------

Sprostowanie.
W numerze „Robotnika" z dn. 24 lipca 

podaliśmy wiadomość o zaaresztow ania S te ­
fana K ossaka i H enryka Zegenhirta, jako po- 
sa.dzonych o zawieszenie transparen tu  komu­
nistycznego na drucie telegraficznym przy 
szpitalu D zieciątka Jezus.

Wiadomość ta, .pochodząca od naszego 
stałego reportera , mogła sprawić w rażenie, 
jakoby zaaresztow ani istotnie zawiesili trans­
parent. Tymczasem są oni zupełnie niew in­
ni, a zostali zaaresztow ani przypadkow o na 
podstawie przypuszczeń przechodniów. S te­
fan Kossak jest członkiem  warszawskiej o r­
ganizacji P. (P. S., Zegenhirt jest sympatykiem 

^P. P. S. i obaj nic nie m ają wspólnego z ko­
munizmem. Kossak miał przy sobie broń na 
podstaw ie pozwolenia.

Dobrze byłoby, żeby policja i burżuazyj- ! 
na prasa w arszaw ska nie szukały komunistów 
tam gdzie ich niema i nie robiły  sensacji z ni­
czego.

 ::o::----------

K R O N IK A .
PARLAMENTARNO.
DELEGACI RADY LIGI NARODÓW 

W WARSZAWIE.
W  pow rotnej drodze do Genewy, dn. 25 

b. m., przybyli do W arszaw y p.p. Eliseh de 
M onterroyol ze stałej delegacji brazylijskiej 
przy Lidze Narodów, oraz Chrystjan Schreu- 
der, dyrektor gen. poczty w  Amsterdamie, 
członkowie komisji, wydelegowanej przez R a­
dę Ligi Narodów, w  charakterze rzeczoznaw ­
ców dla określenia granic portu gdańskiego 
w związku ze spraw ą pocztow ych upraw nień 
Polski w porcie gdańskim. Panowie ci przyję­
ci byli przez generalnego dyrek tora  poczt i 
tegrafów p. Moszczeńskiego, k tóry  podejmo­
w ał ich śniadaniem w Resursie kupieckiej, po­
tem  zwiedzono miasto, o raz radjośtację. W 
dniu dzisiejszym p.p. M onterroyol i Schreu- 
der wyjeżdżają przez K raków  w dalszą dro­
gę do Genewy. (PAT).

 — ::o::

S graw ozU e teatralne
TEATR LETNI. „Codziennie o 5-ej“, kome- 
dja w 3-ch aktach M. H ennequina i P. Vebe- 

ra, przekład Józefa Brodzkiego.

Bergson w  swojem studjum o śmiechu 
podaje jako jedną z recept na w ytw arzanie 
śmiechu: boule de neige, kula śnieżna, lawi­
na. Na początku jest drobiazg — małe kłam ­
stwo, w tym w ypadku naw et dwa kłam stew ­
ka, około tego ośrodka krystalizują w konse­
kwencji dalsze kłam stw a, aż- robi się w ielka 
komiczna „chryja", kulminująca w  tern, że 
dyrektor banku Precardon musi daw ną swo­
ją utrzym ankę uścisnąć jako swoją rzekom ą 
córkę. Oczywiście muszą być zręcznie zamk­
nięte wszystkie kurki, przez k tóreby się mo­
gła dostać kropla prawdy, k tóraby  odrazu 
rozsadziła atmosferę nieprawdopodobieństwa.

Gdybyż to było niepraw dopodobieństw o 
aż fantastyczne, nonsens aż fajerwerkowy, to ­
by się opłaciło. Pocóż pisać farsy, jeżeli nie 
na to, aby się człow iek ucieszył nonsensem. 
Ale ambicje spółki fabrycznej Hennequina i 
Vebera nie sięgają daleko. Jeden  tylko W il­
de, gdy pisał komedje w stylu francuskim, 
miał ambicje absurdu. H enncquin i V eber 
nie mają naw et krzty  poezji, jaka ma Savoir,

Paryż, 27 lipca. (PAT.). W ostatecznym  
wyniku w yborów  ściślejszych do Rad G ene­
ralnych karte l lewicy zdobył 133 m andaty, 
k tó re  w następujący sposób rozłożyły się na 
poszczególne partje, wchodzące w sk ład  k a r­
telu: radykali 5, radykalni socjaliści 72, repu ­
blikanie socjaliści 3, socjaliści 52. Z partji o- 
pozycyjnych uzyskali komuniści 10 manda-

ZAMIARY PRIMO DE RIVERY. j
Wiedeń, 27 lipca. (PAT). „Sonn und 

Mentags-Zeitung" donosi iz Madrytu, że 
generał Primo de Rivera przybędzie w dniu 
dzisiejszym do Tetuanu i zorganizuje na­
tychmiast ofensywę, w celu wyparcia Rife- 
nów z terytorjum  hiszpańskiego. Francja 
ma ze swej strony również rozpocząć nową 
ofensywę.

Londyn, 27 lipca. (PAT). „Daily E x­
press" donosi z Tangeru że Rifeni m ają po­
dobno zamiar rozpocząć wielką ofensywę 
przeciwko Hiszpanom.
ODPOWIEDŹ ABD-EL-KRI.MA NA NO­

TĘ FRANCUSKO - HISZPAŃSKĄ.
Londyn, 27 lipca. (PAT). „Temps" do­

nosi z Tangeru, że Abd-el-Krim miał odpo­
wiedzieć na notę francusko - hiszpańską, iż 
gotów jest zaprzestać wrogich działań i po-

Londyn, 27 lip ca . (PA T.). C h am b erla in  m ów ił 
w dalszym  ciągu:

„O b ecn ie  zajęci jesfeśm y  u sta len iem  p o d s ta w  
ipierw szego z ty ch  zag ad n ień  (sp ra w a  b e zp iec z eń ­
stw a). P o ro zu m ien ie , k tó re  w  ty m  w zględzie  o- 
siągniem y, o tw o rz y  nam  drogę  do r& zw iązania 
k w estji a rb itrażo w e j. G dy  p rz eb ę d z ie m y  p o m y śl­
n ie  te  dw a e tap y , zb liży  n a s  to  n a tu ra ln y m  b ie ­
giem  rz ec zy  do trzec ieg o  zag ad n ien ia , b a rd zo  d ra  
żliw ego i b a rd zo  d on iosłego : do k w estji og ran i­
czen ia  z b ro jeń , jako  jednego  z zob o w iązań  w szy s t­
k ich  m ocarstw , k tó re  p o d p isa ły  t r a k ta t  w e rsa l­
sk i N a te j d ro d z e  A nglja u czyn iła  już w iele , jako 
R ezu lta t p rz y ję ty c h  zo b o w iązań  na k o n fe re n c ji  
m o rsk ie j w W aszy n g to n ie . A nglja  p rz ep ro w a d z iła  
ró w n ież  re d u k c ję  sw ych sił ląd o w y ch , staw ią jąc  
je  dziś n iże j poz iom u p rzed w o jen n eg o , w reszc ie  
■nasze siły  p o w ie trz n e  są  n iezn aczn e  w p o ró w n a ­
n iu  z siłam i lo tn iczem i innych  p aństw .

S zczerze  m ów iąc  —  je s te m  n ieco  ro z c z a ro ­
w an y  z p o w o d u  fa k tu , ż e  o d p o w ied ź  n iem ieck a  
s tw a rza  s ta n  rzeczy , w  k tó ry m  d a lsza  w y m ian a  
k o re sp o n d en c ji s ta je  się  n ieu ch ro n n a , z am ias t 
zb liżen ia  n as do chw ili, w. k tó re j p rz ed s ta w ic ie le  
p a ń s tw  za in te re so w a n y ch  m ogliby  n a re sz c ie  z a ­
s ią ść  p rz y  w spó lnym  s to le  k o n fe ren cy jn y m  i o d ­
być , że ta k  pow iem , p ry w a tn ą  w y m ian ę  p o g lą ­
dów , w  celu  w y p ra co w an ia  po ro zu m ien ia , k tó re  
b y ło b y  do p rzy jęc ia  p rzez  w szy s tk ie  s tro n y . M i­
m o to, p rzyznam , że  w  n o c ie  n iem ieck ie j z aw ie ­
r a  się  p rag n ien ie  u rz ec zy w is tn ie n ia  ty c h  p ro p o z y ­
c ji p a k tu , z k tó ry c h  in ic ja ty w ą  w y s tą p ił sam  rz ą d  
n iem ieck i, a  k tó re  p o w itan e  zo sta ły  życzliw ie  
p rzez  rz ą d  b ry ty jsk i i .sp o tk ały  s ię  w  sw ym  czasie  
z jak  n a jp rzy ch y ln ie jszą  i p o jed n aw czą  o d p o w ie ­
dz ią  rz ą d ó w  so juszn iczych  F ra n c ji i Belgji. M am  
n ad zie ję , t e  ta  oczy w is ta  w sp ó ln o ta  in te re só w  
w ie lk ich  p a ń s tw  zachodn ich , tk w ią c a  w ich  p rag -

autor „W ielkiej K siężny i chłopca hotelow e­
go" lub Verneuil, autor „Fotelu 47". Djalog ich 
jest trywialny, dokładny i niedowcipny. W y­
tw arzają tylko sytuacje komiczne, ale na to 
zahaczenie się wypadków trzeba czekać całe 
półtora aktu.

Przytem  to „proton pseudos" (pierwsze 
kłamstwo), którego użyli jako zaczynu dal­
szych, jest niewybredne i musi oburzyć każ­
dego literata. Oto mamy głupkowatego poe­
tę, k tóry  poszukując tem atu  do powieści, 
w ierzy wszystkim andronom, jakie mu jego 
luba, w łaścicielka baru, naplotła o  swojej 
przeszłości. Bardzo brzydko, gdy lite ra t na 
scenie wyśmiewa lite ra ta  t robi z niego idjo- 
tę. Poniekąd rehabilituje go to, że będąc głu­
p tasem  jako literat, ma jednak tak szlachetną 
żądzę czynu jak Don Quichot, chce życie u- 
łożyć na modłę powieści zeszytowej i staje 
się przez to prom otorem  dalszych farsowych 
kłopotów, k tórych ofiarą padają winni i n ie­
winni.

Zresztą chwali się autorom  to, że zakrę­
ciwszy „chryję" w 2-im akcie, umieli ją dość 
dobrze odkręcić w akcie 3-im. Albowiem, 
jak wiadomo, odkręcanie jest nieraz trudniej­
sze niż zakręcanie. Stało się to dzięki orygi­
nalnemu w prowadzeniu figury starego bu­
chaltera firmy Precardon, człowieka, k tóry  w 
ten bałagan farsowy wpada niewinnie i do­
znaje arcykomicznych cierpień: najpierw  o-
burza się, że „firma" każe mu uchodzić za

tów, konserw atyści 14, republikanie 6, repu ­
blikanie lewicy 48. Ogółem w ybory ujawnia­
ją całkow itą klęskę komunistów. W  pierw - 
szem głosowaniu w  toku wyborów do Rad 
G eneralnych zaznaczyło się przesunięcie pun­
k tu  ciężkości na lewo. W e wczorajszych wy­
borach ściślejszych zwycięzcami są socjaliści

djąć rokowania, mające na celu zawarcie 
trwałego pokoju, pod warunkiem, że F ran­
cja i Hiszpan ja zobowiążą się uroczyście 
do zapewnienia niezależności terytorjum  
Rifu, oraz, że rokowania odbędą się w Tan- 
gerze. Francja i Hiszpan ja otrzymają pra- 

| wdopodebnie dzisiaj tę odpowiedź.
Paryż, 27 lipca. (PAT). W edług ,,Echo 

de Paris", w razie gdylby Abd-el-Krim 
przyjął do wiadomości francuskie i hiszpań­
skie warunki pokojowe, m ają wyjechać do 
Alhucemas, jako półoficjalni delegaci, hisz­
pański pułkownik Aguilar i jeden z francu­
skich urzędników administracji. Gabrjello. 
Gdyby jednakowoż Abd-el-Krim nie przy­
jął warunków hiszpańskich i francuskich, 
ma być wysłana do niego nota z  ostatnim 
■upomnieniem. O ileby na nią nie odpowie­
dział, Francja przystąpi do regularnej o- 
fensywy.

n ien iu  ze rw an ia  z p rz esz ło śc ią  i sk ie ro w an ia  b ie ­
gu życia  m ięd zy n aro d o w eg o  na d ro g ę  lepsze j 
p rzy szłości, .pom oże do pom y śln eg o  ro zw iązan ia  
k w estji b e zp iec z eń s tw a . J e ś l i  dale j, jak o  sk u te k  
ro zw iązan ia  p ierw szeg o  zag ad n ien ia , uda  się  u su ­
n ąć  te n  s tan  o b aw  n ow ej .k a tastro fy , k tó ra  jak o ­
b y  m ia ła  s ta ć  się znow u g ro źb ą  p o k o ju  św ia to w e ­
go ,to  w ó w czas zap an u je  uczu c ie  ulgi n ie ty lk o  
w śród  na ro d ó w , b ezp o śre d n io  za in te re so w an y ch  
w p ak c ie . U czucie  to  zak re śli n iew ątp liw ie  b a rd zo  
sze ro k ie  k o ła , obe jm ując  św ia t c a ły , a w te d y  i in ­
n e  n a ro d y  w  ram ach  ich  w ła sn y ch  in te re só w  i 
s to su n k ó w  sąsied zk ich , p ó jd ą  p ra w d o p o d o b n ie  
ś lad am i w ie lk ich  m o ca rs tw  zachodu .

P rz e d  trzem a  la ty  w ie lk ie  m o ca rs tw a  z a w ir -  
ły  z C hinam i p o ro zu m ien ie  w W aszy n g to n ie , na 
m ocy k tó reg o  m iano w  m ia rę  m ożności p rz e p ro ­
w adzić  rew iz ję  n iek tó ry ch  s ta ry ch  tra k ta tó w  i 
p rzy sto so w ać  p e w n e  k lau z u le  tych  tra k ta tó w  do 
p o trz e b  czasu  N ie s te ty  zo b o w iązan ia , k tó re  
s tro n y  p rzy ję ły  n a  s ie b ie , p o z o staw ały  zb y t d łu ­
go m artw ą  lite rą . P o d k re ś la m  jed n ak  z zad o w o le ­
n iem  fa k t, że  n ie  m y jes teśm y  p rzy czy n ą  te j 
zw łoki. T ra k ta ty , z a w a rte  w W aszy n g to n ie , ra ty ­
fik o w an e  już .zosta ły  p rzez  w szy s tk ie  m o ca rstw a  
z a in te re so w a n e , m y  zaś ze sw ej s tro n y  b y libyśm y 
jed y n ie  zad o w o len i m ając  m ożność w zięc ia  p rzez  
d e le g a tó w  n aszy ch  u d z ia łu  w k o n fe re n c ji .z C hi­
nam i, k tó ra b y  m ia ła  na  c e lu  d o p ro w ad zen ie  do 
p o ro zu m ien ia  w  po ru szo n y ch  tu  k w estjach , sk o ro  
ty lk o  o s ta tn ie  zajśc ia  z o s tan ą  .zlikw idow ane i gdy 
p rzy w ró co n e  z o s tan ą  n o rm a ln e  s to su n k i z C h ina­
mi. N ie  w ą tp ię  że  w ów czas n ie  b ę d z ie  zw łoki w 
p rzy ch y ln y m  ro z p a trze n iu  słusznych  żąd ań  Chin 
co do sto su n k ó w  g o sp o d a rczy ch  i adm in istrac ji 
teg o  k ra ju  w  ty ch  s tre fach , w  k tó ry ch  o b y w a te le  
nasi c ieszą  się  sp ce ja ln em i przyw ile jam i" ,

i  - i  : o : : --------------

kochanka właścicielki baru, a potem  gdy w ła­
śnie chciałby być nim napraw dę, rzecz się na­
gle wyjaśnia i kończy. Tak to zawsze bywa 
ze świętymi: w  chwili gdy już kapitulują,
djabeł sprząta im z przed nosa sposobność do 
grzechu.

Znakomicie tego buchaltera grał p. W al­
ter, bohater wieczoru. P. Lenczewski z w iel­
ką w erw ą grał szefa firmy, tę  główną ofiarę 
farsową, ale lepszy był jako winowajca niż1 
jako ofiara. Trzeba tu zwrócić uwagę na­
szych aktorów  i reżyserów, że chwile kłopo-. 
tów  farsowych, owe: ajajaj! gwałtu, co się
dzieje! nie powinny być grane byle jak, bez 
przekonania i bez stopniowania, a co gorzej 
tak jakby się było widzem (styl operetkowy) 
— z takich chwil można robić cacka komicz­
nej rozpaczy. Nienagannie grał p. Roland w i­
chrowatego poetę. Z pań odznaczyła się p. 
Brydzińska w roli „słodkiej dziewczynki" 
właścicielki baru, — jej głos zanadto jasny 
przypadkiem  do tej roli dobrze pasował.

Mnie się ta  farsa nie podobała, byłem 
rozczarow any tak lichem rzemiosłem, ale pu­
bliczność bawiła się bardzo dobrze; obok 
mnie siedział gruby jegomość, wyglądający na 
agenta lub prokurenta firmy Precardon i ten  
się śmiał co pół minuty.

Karol Irzykowski.

— ;:o:: - —.

C h a m b er la in  o s p r a w ie  bezpieczeństwa, 
a r b itr a ż u  i r o z b r o je n iu .

DALSZY CIĄG MOWY CHAMBERLAINA W BIRMINGHAM.

W ojna w  HAarokku
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^iieiistep Skrzyński w  Ameryce
POBYT MINISTRA W CHICAGO.
Chicago. 27 'lipca. (PA T). Po śniada- 

nm, wydanem  na cześć m inistra Skrzyńskie­
go przez burm istrza m. Chicago i po z łoże- 
niu wieńca pod pomnikiem Lincolna, mini­
s te r Skrzyński zwiedził insty tucje polskie, 
zna)dujące się w Chicago. W ieczorem  od­

ym się w salonach hotelu ,.K ongresu'1 
przyjęcie, wydane na cześć m inistra przez 
kolonję polską.

Chicago, 27 lipca. (PA T). P rasa  p o ­
święca całe kolum ny pobytowi m inistra 
vutrzynskiego w  Chicago. „Chicago Daily 
News pisze: „Flagi polskie i am erykań­
skie, pow iew ające na m agistracie i innych 
oficjalnych insty tucjach  w ita ją  m inistra 
polskiego, przybyłego tu taj, (jako gościa
1°^ f- * y szyslkie P>sma um ieszczają fo- 
ORtafje m inistra, ściskającego dłoń burm i­

strza m iasta. „Chicago Evening P o st'1, w  n a­
der przychylnym  artykule kładzie nacisk na 
historyczny ch arak ter wizyty. „Chicago 
Sunday T ribune '1 podaje wywiad z mini­
strem, poprzedzając go bardzo życzliwym 
artykułem .

PR ZY JA ZD  M IN IST R A  DO D ETRO IT.
Detroit, 27 lipca. (PA T). —  M inister 

Skrzyński przybył tu  dziś o godz. 8-ej m. 
50 rano, pow itany na dworcu przez m era 
Smitha oraz przedstaw icieli stow arzyszeń 
polskich- W  chwili, gdy m inister opusz­
czał dworzec, tłumnie zebrana publiczność 
zgotowała mu owację. Oddział policji kon­
nej oddał ministrowi honory oraz eskorto­
wał go do przygotowanego d lań  apartam en­
tu. M inistrowi towarzyszyli mer miasta, 
oraz liczne delegacje.

Sytuacja w górnictwie aitgielskiem
INTERWENCJA PREMIERA.

Londyn, 27 lipca. (PA T). Delegaci ra- 
' generalnej kongresu zw. zaw, zwrócili 

się do Baldw ina z prośbą o złożenie o- 
świadczenia, w zyw ającego pracodaw ców  
no cofnięcia ogłoszenia w sprawie wyga­
śnięcia kontraktów  oraz nowych propozy­
cji, a  to  w ce lu  umożliwienia górnikom kon­
tynuowania pracy w  czasie toczących się 
rozow ań na podstawie układu, k tó ry  do­
tychczas obowiązywał. Premijer odpowie­
dział delegacji, iż nie może złożyć podob­
nego oświadczenia, będzie jednakże dążył 
do załatw ienia konfliktu w drodze porozu­
mienia. •

Londyn, 27 lipca. (PAT.). Premier Bald­
win przyjął dzisiaj rano komitet Kongresu 
Zw. Zaw., wyłoniony przez górników w 
związku z kryzysem w górnictwie węglowem. 
Premierowi towarzyszył pierwszy lord admi- 
n icji Bridgeman, działający jako pośrednik 
rz dowy. Najważniejszym rezultatem tego 
Pu łuchania było oświadczenie premierą o je­
go gotowości podjęcia osobistej akcji, mają­
cej *na celu doprowadzenie do porozumienia. 
Uświadczenie to należy pojmować w ten spo­
sób, że przyszła działalność Bridgemana, jako 
l ośrednika w mającej się odbyć w środę 
cicz. tygodnia konferencji stron, wzmocniona 
-ostanie przez autorytet premiera.

L ondyn, 27 lipca. (PAT.). Gabinet an­
gielski na posiedzeniu jutrzejszem zdecydujet 
o formie interwencji premiera na wypadek 
gdyby środowa konferencja górników i przed­
siębiorców węglowych nie dała pożądanych 
wyników. Premier oznajmił Komitetowi Kon­
gresu Zw. Zaw., te  w dniu jutrzejszym przyj­
mie przedstawicieli pracodawców.

Londyn, 27 lipca. (PA T). Obiega tu 
pogłoska, iż rząd rozważa spraw ę udziele­
nia tymczasowych zasiłków przem ysłowi 
górniczemu.

K O N FE R E N C JA  PR ZE D STA W IC IELI 
FE D E R A C JI G Ó R N ICZEJ Z PRZED- 

' STAW IĆIELAiM I M IĘDZYNARODÓ W ­
K I ZW. ZAiW.

Londyn, 27 lipca. (PA T). (Przedstawi­
ciele federacji górniczej konferowali wczo­
ra j z przedstaw icielam i m iędzynarodówki 
związków zawodowych w  sprawie sy tua­
cji, jaka w ytw orzyła się na kontynencie w 
górnictwie i przem yśle transportow ym  
w skutek konfliktu w angielskiem górnictwie 
węglowem. W  związku z temi naradam i 
Smith i Cook udali się wczoraj wieczorem 
z ram ienia F ederacji do Paryża. Obaj oni 
wezmą udział w naradach  m iędzynarodo­
wej konferencji górniczej.

1
Saarbrucken, 27 lipca. (iPAT.). S tra jk  

w Zagłębiu rzeki S aary  rozpoczął sie dzi­
siaj przedpołudniem . S tra jk u je  99% wszy­
stkich górników.

Berlin, 27 lipca. (PA T). W edług do­
niesień prasy, liczba strajkujących  górni­
ków niemieckich wynosi 74000. Po  zade­
klarowaniu solidarności przez niemiecki i 
chrześcijański związek metalowców, ro ­
botnicy metalowcy również przyłączyli się 
ło strajku.

cji wiedeńskiej. W  regularnych transpor­
tach, a  także we właściwym  term inie t. j. do 
dnia 1 sierpnia b. r. ogólna liczba około 
5.500 optantów  polskich, znajdow ać się już 
będzie na te ry te r jum ' polskiem.

13

N ow y-Y ork, 27 lipca. (PA T). Zm arł tu
« illiams Bryan, b. sękretarz  departam en- 1 
u stanu, kilkakrotny kandydat na s tan o ­
wisko prezydenta republiki.

(Bryan w sławił się ostatnio jako o- 
karżycieł w słynnym „małpim procesie")- 
rzyp. red .

t H b  polityka n H m  w Eiipt e
Londyn, 27 lipca. (PA T). „Daily E x­

press donosi, że gabinet angielski powziął 
ważne decyzje w sprawie obrony kanału 

ezkiego, oraz p rzy ją ł wnioski spraw ozda- 
ia om itetu obrony im perjum , dotyczące 

e skiej polityki wojskowej w Egipcie,
prawozdanie to zaleca utrzym anie dosta-

kanaT 1 e C1 W° ’sk an£ielskich na brzegach 
znaid?- .n liczebny wojsk angielskich, 
dzie z r e ^ i  °becnie w K airze, nie bę- 
obrony kana? VanVl Ze wzS ^d u  na potrzebę

a t a ‘

Lol ssKaiiy mi\
Praga, 27 li,pca. (p A T , , . 

rajszym  przyleciała tu res7 , , ^ n?U W ‘ 
kadry polskiej. Wczvstih' lotniczej es- 
bardzo ciężkich
f*>dh, przyleciały w rW i atm osterycz 
?ząd czeskosłowacki p rz? ;~ °n-a5ym stamC' 
Mą uprzejm ością lotników

niejednokrotnie przedm ie?! ' k V ?r i y  
svtrony ludności- O dlot cLłp f
Krakowa nastąpi p r a w d o p o j l  d °
wieczorem. uP°dobnie 28 b. m.

Gdańsk, 27 lipca. (PA T). Dziś, o godz, 
5-ej rano, podjęte zostały  roboty przygoto­
wawcze, celem rozpoczęcia wydobywania 
torpedow ca „K aszub". W  tym celu u sta ­
wiono trzy  dźwigi parowe. W ydobycie na­
stąpić ma dziś, o godz. 16-ej popoł. Roboty 
te  prow adzone są w obecności p rzedstaw i­
cieli kom isji śledczej, k tó ra  w dalszym  cią­
gu prow adzi dochodzenia. Po wydobyciu, 
ofiary przewiezione b ęd ą  z wszelkiemi ho­
noram i wojskowemi na statku  w ojennym  do 
Pucka, gdzie pochow ane zostaną na cmen­
tarzu  dla m arynarzy.

BerlJ n ,  27 lipca. (PAT] w  .
przejeżdżał przez Berlin drugi jran ! 
tan to w polskich z W estfalji, 
sob. zorganizowany przez konsulat doLV  ™ 
Essen. Optanci ci opuszczają R Z£. f  \ t- 
miecka zgodnie z

— W yznaczony na dzień 27 b m. stra jk  gór­
ników francuskich nie doszedł do skutku, ponie­
waż, dzięki pośrednictw u m inistra robót publicz­
nych, osiągnięto kompromis, na mocy którego 
kw estja w ypłaty dodatku drożyźnianego została 
uregulowana do 15-go września-

— Sąd apelacyjny w Paryżu zatw ierdził za­
ocznie wyrok, skazujący deputow anych kom un:- 
'stów Ca-ch:■!,a i. ViaJJlalnt • CciuCu. Tera nu 6 m ie­
sięcy w ięzienia i grzywnę w wysokości 1000 Ir., 
za szerzenie w śród wojska haseł n ieposłuszeń­
stwa władzy.

—  B:o Lcndiyniu ip-ntyibył esltońisfdl mf-nester 
spraw  zagranicznych. Pusta.

— Donoszą z Oslo. żc Amundsen będzie kon­
ferow ał z pew ną fabryką sam olotów w sprawie 
skonstruow ania hydroplanu, dostatecznie wiel­
kiego i silnego, aby można było przebyć prze­
strzeń  od! S,p toboiigu do Al'laisjki bez w,-yilądioWiaint*

— „.Der M orgen1 dowosi z Ciff'i, że r-zą-d' ju­
gosłowiański w ydał rozporządzenie, na mocy k tó ­
rego wszyscy, znajdujący się w Jugosław ji urzęd­
nicy i‘ -rolbciilntqy czctsikoisllowlactcy mej.ą możliwie 
jaknajrychlej opuścić terylorjum  Jugosławji.

‘ — 7 .Melbourne d ton o: sza, że 'Straiik manyn'arzy
w portach A ustralji rozszerza się.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

N a j t a ń s z ą  p o l s k ą  k s i ą ż k ą
BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO

ZO g r o s z y  40
w  p ren u m era c ie  k o sz tu je  to m  z a w iera ją cy  160 s tr o n  druku w  tró jb a rw n ej o k ła d c e .

Dotychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory następujących auto­
rów: J. Kraszewskiego, Andrzeja Struga, M. Rodziewiczówny, Ant. O ssendow skiego, 
W. Kosiakiewicza, St. Rzewuskiego, E. Słońskiego, M. Sm olarskiego, W. Rapackiego, 
A. Gruszeckiego, K. Laskowskiego, Kazimierza Tetmajera i w. in.
BIBLJOTEKA B6R7IU POLSKIEGO jest naprawdę najtańszą książką gdyż kosztuje 

K w a r t a l n i e  (  9  t o m ó w )  3  z ł .  6 0  g r .
P ó ł r o c z n i e  (18 „  )  ^  » 2 0  »
R o c z n i e  ( 3 6  ,, ) 1*  *» »»

z przesyłką do domu wychodzi 3 razy w miesiącu
C a ło ro c z n i  p r e n u m e r a to r z y  o t r z y m u ją  w ko ńcu  r o k u  o z d o b n ą

s z a f k ę  n a  k s ią ż k i  o a r m o .
P r e n u m e r a t ą  w p ł a c a ć  n a l e ż y  n a  k o n t o  P. K. O. Nr. 9779. 

BIBLJOTEKA BOMU POLSKIEGO, W a rsz a w a ,  N o w o w ie jsk a  27.
w y c i ą ć  I o d e s ł a ć

DO BIBLJOTEKI DOMU POLSKIEGO W arszaw a, N ow ow ie jska  27.

Niniejszym zawiadamiam, że dziś, dn................................. wysłałem przekazem pocztowym, wpłaciłem na

konto 9779 P. K. O. Zł..................................
jako prenumeratę Blbljoteki Domu Polsk iego na kwartał 

(Niepotrzebne skreślić).
Imię i Nazwisko.........................................- ............

Poczta............

Miejscowość 

D ata................

Ulica
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Wdowa po zmarłym bohaterską śmiercią 
robotniku, tow. A lek san d rze  B iałczyńsk im ,
c z ło n k u  o rg an izac ji P. P. S., (zo s ta ł z a b iły  
p rz e z  b a n d y tę , k tó re g o  ścigał), p o z o s ta ła  b e z  
śro d k ó w  do ży c ia  z dw ojg iem  d ro b n y c h  d z ie ­

ci i ze  s ta ru s z k ą  m a tk ą .
U o ra sz a  się o sk ła d a n ie  o fia r w  m ie sz k a ­

n iu  w d o w y , O g ro d o w a  42 m. 12, łu b  w  A dm i­
n is tra c ji „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7.
a>ą/|^iini^iAy>i\#sitiu u1** m w t

Ruch robotniczy
Z życia partji.

D O  T O W A R Z Y SZY  D E L E G A T Ó W  i D E L E ­
G A T E K  N A  M IĘ D ZY N A R O D O W Y  K O N ­

G R E S SO C JA LISTY C Z N Y .

P ro s im y  d e le g a tó w  i d e le g a tk i n a  M ię­
d z y n a ro d o w y  K o n g re s  S o c ja lis ty czn y  o zg ła ­
szan ie  się po  p ien ia .dze n a  d ro g ę  i po  o d b ió r 
p a sz p o r tó w  do  tow . M arji Ja n k o w sk ie j w  S e ­
k re ta r ia c ie  G e n e ra ln y m  C. K . W ., p o m ięd zy  
10 a 2 p rz e d  p o łu d n iem , o ra z  5 a  8 po  p o łu ­
dn iu , p o c z y n a ją c  od  dn. 1 sierpnia  r. b.

W e w torek, 28 b. m.

Dzielnica W ola-Czyste o godz. 6 w lo-kalu 
dzielnicy, Woliska 44, odbędzie się posiedzenie k o ­
m itetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Pow ązkow ska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, O kopowa 30,' m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. PPS. 0  godz. 7 <v lokalu 
GKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie *ię ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz, 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolim skie 6. odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Dzielnica O chota. O godz. 6 w lokalu  dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
te tu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy.
B rukow a 29. odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

W środę, dn. 29 b. m.

Dzielnica Starów ka. 0  godz. 7 w  lokalu dziel­
nicy, R ycerska 4 /6 , odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu  dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu  OKR. 
Al Jerozolim skie 6. odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu

D zicluica M okotowska. 0  godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, B igatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

Ruch zawodowy.
IV -ty  K ongres Zw. S p ożyw czego .

W  dn iu  9 -ym  s ie rp n ia  1925 r. o godz. 10 
rano rozpocznie swe o b rad y  IV  K on g res 
Związku R o b o tn . P rzem y słu  S p ożyw czego  w  
Polsce w  sali Z w iązk u  K o le ja rzy , p rz y  u licy  
Długiej N r 19, w  W arszaw ie , k tó ry  trw a ć  b ę ­
dzie tr z y  dni.

P o rz ą d e k  d z ienny  K o n g resu : 1. Z aga jen ie  
i w y b ó r P rezy d iu m . 2. O d c z y ta n ie  p ro to k u -  
łów . 3. W y b ó r kom isji a) m a n d a to w e j, b) r e ­

d ak cy jn e j, c) m a tk i. 4. S p ra w o z d a n ie  a) Z a ­
rz ą d u  G łó w n eg o , b) k a so w e , c) K om isji R e ­
w izy jnej 5. P ra c a  n o cn a  w  p ie k a rn ia c h  i 8- 
g o d z in n y  dzięflfc p racy . 6. T a k ty k a  i o rg a n i­
zacja . 7. P o p ra w k i do s ta tu tu . 8. W y b ó r  a) 
Z a rz ą d u  G łó w n eg o , b) K om isji R ew izy jn e j, c) 
S ądu  P o lu b o w n eg o . 9. W o ln e  w n iosk i.

Roch kolt.-oiwlatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., W ARECKA 7. 

WYCIECZKA W TATRY ZARZĄDU GL. T. U. R.

W ycieczka T. U. R. w T atry  wyru'sza łz W ar-^ 
.'sza(wy (,w ,sobotę, 1 sśęrpnia. W (niedzielę, 2 (sierp­
nia;, p rz e d  południem  'zwiedzenie K rakow a l(Wa- 
wet, Muzeuim N arottów e, Kioćfciół M ariacki, Bi­
b lio teka  Jagiellońska, U n iw ersy te t i' t. p.).

W yjazd p o  ,p'0'!udr,i‘u 'd q  Zakopanego. Pr.zy- 
ja i t l  do. Z akopanego o !godz. 9 ‘wiie'cz. no'cleg <w 
Schronisku Stolarczyka.

W Ta,(trach w ycieczka dzie li się na, 2 części— 
łatw iejszą i trudniejszą.

UcZeislt'nicy Jnidniejqzej w ycieczki udadzą się  
pod1 k ierow nictw em  po'sla Czapińskie,goi na cze s­
ką  .strotoę wetdRug następującego  planu: 1 ‘dzień
przez Kozi W ierch (żlebem Kulczyńskiego), doliną 
6  ista wów ii doliną Roztoki' d'0' schroniska :w -'Roiz- 
Hoce 'na noc; II dlzień: p rz e z  Łysą Polanę, J a w o ­
rzynę Spiską', idoilfnę Ja  Worową, diołinę K cpcrs za- 
•dó'w), p rze łęcz  ipod Kopą. B.-ia'le 'stawy ,do: Zielone- 
Igo staw u K fezm arkkiego p o d  Łomnicą. S tam tąd 
*do uzdrow iska 'Łomnicy Ta'tCzaAskiei; 3 -dzień: 
tfzień .odpoczynkow y. iZwied'zenie Szmekfsu (Smo­
k ow ca) i' 'wotd'o'spaiWw w .KoWbaehu. .Nocleg w  
sch ro n isk u  Ślepkiem; -4 .dzień: p rzez  Polsk i G rzc- 
(b;eń i iMałą W ysoką do)doliny'Białe,j jWody i .Mor- 
iskiego O ka; 5 idzlień: pow rót do Z akopanego przez  
^Wrota Chałubińskiego. Zawory. Lifijo'we, v/ie- 
iczorem odjadd do Wars'za'wy.

Ufc'zPst.nićy isttłwfc^ęzcj wycieczki o.pdszczają 
•pe’w'ne, części powyiżlszc.j tury  (pżerWsay 'i piąty 
dzień) i  jadą nzosą autobusem . PozalcTn maszeriu- 
ją  łącznie z 'w ycieczką trJJn ic jszą

Koszty 50 zł.
Są jeszcze w olne miejsca. K andydaci ze­

chcą się zgłosić do  poniedziałku w łącznie do Se­
k re taria tu  T. U. R. (W arecka 7).

6. „K s iążk a—Przyjaciel*'.
Tak nazwać można książki wydawane przez 

„Bibljotekę Domu Polskiego". Przyjaciel to n ie ­
zawodny. W chwilach smutku i radości, w chwi­
lach odpoczynku—zawsze druh to wierny—książ­
ka. Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne 
jest życie bez książki.

Łatwy to jednak do zdobycia przyjaciel. 
Wszak tylko 3 zł. 60 gr. kwartalnie (9 książek) 
kosztuje, rocznie— 14 złotych, fl każdy prenume­
rator roczny ładną, w zakopiańskim stylu utrzy­
mana, szafkę darmo otrzyma.

Książka— Przyjaciel, książka „Bibljoteki Do­
mu Polskiego" znaleźć się musi w każdym domu

I P L U S K W Y
; NISZCZY i ZAPOBIEGA ROZMNAŻANIU

■ „MOGIL“
Ż ądać w sz ę d z ie -

Zycie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
Frhnki francuskie za 100— 24.61 
Funty angielskie za 1— 25.30 
Moreny hoiend. za 100—209.25 
Kor. czesko—slow. za 100-15 .44 '/,
Franki szwajc. za 100—101.17 
Korony austrjac. za 100 000—73.28 i pół 
Liry włoskie za 100—1918 
Franki belgijskie za 100— 24.2?
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KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 24.5(, najniższa 16 2; w Zakopanem 
pochmurno, tem peratura 14°, najwyższa 20°, naj­
niższa 10°, cisza, opadów 5 mm.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: W kraju: tem peratura w (godzinach po­
południowych od 21° do 26", zachmurzenie zmien­
ne, naogół dość znaczne, skłonność do burz i 
przejściowych deszczów; wiatry zmienne. W W ar­
szawie tem peratura powyżej 20°, zachmurzenie 
zmienne, naogół umiarkowane, skłonność do 
przejściowego deszczu.

Uwaga. Prognoza ułożona na podstawie nie­
dostatecznych danych; wyładowania atmosferycz­
ne znów utrudniały odbiór radjo - depesz.

Most Ks. Poniatowskiego. Na jednem z ostat­
nich posiedzeń magistratu przyjęto do wiadomo­
ści uchwałę rady miejskiej co do wyasygnowania 
1.200,000 zł na poczet pożyczki inwestycyjnej na 
pokrycie kosztów związanych e wykonaniem 
pierwszej serji robót przy odbudowie drugiej po­
łowy szerokości mostu ks. Poniatowskiego, o czem 
magistrat powiadomił Komitet odbudowy mostu, 
który na tej podstawie w najbliższym czasie przy­
stąpi do dalszych robót.

Szkodliwość sztucznego karmienia niemowląt.
Stwierdzony niejednokrotnie fakt szkodliwości 
sztucznego karmienia niemowląt ilustruje staty­
styka śmiertelności na 34000 niemowląt, (zareje­
strowanych na Stacjach Opieki Polsko-Amery­
kańskiego Komitetu Pomocy Dzieciom. W ciągu r. 
1924 niemowląt karmionych piersią zmarło 5,6%, 
zaś iz pośród karmionych sztucznie.— 14,9% czy­
li 3 razy tyle. Na 100 zmarłych wtemowląt izgórą 
y3 t. j. 38,7% zmarło z chorób żołądkowych, wy­
wołanych przez odżywienie sztuczne. Matki dba­
jące o życie swoich dzieci, powinny te liczby do­
brze zapamiętać.

Wagon restauracyjny na linji Warszawa — 
Łódź. Dyrekcja Kolei Państwowych w W arsza­
wie podaje do wiadomości, że z powodu niedo­
statecznej frekwencji w wagonie restauracyjnym 
na linji Warszawa — Łódź Fabr. przy ,poc. nr. 
301, odchodzącym z Dworca Głównego w W ar­
szawie o godz. 18.30 i przy poc. nr. 302 przyby­
wającym na tenże Dworzec w Warszawie o godz. 
10.05, bieg tego wagonu z dniem 1 sierpnia r b, 
wstrzymuje się. Równocześnie zaprowadza się z 
powyższym dniem tytułem prólby kurs wagonu 
restauracyjnego pomiędzy Warszawą i Łodzią 
Kai. przy poc. nr. 501 odchodzącym z Dworca 
Głównego w Warszawie o godz. 21.10 i przy poc 
nr. 502 przybywającym na tenże Dworzec o godz. 
9.20.

WYCIECZKI:
Wycieczka do Małopolski. Wydział IX Oś­

wiaty i Kutury Magistratu m. ®t. Warszawy mo­
że przyjąć jeszcze kilka zapisów na 9-dniową wy­
cieczkę krajoznawczą, mającą się odbyć w czasie 
od 1 do 9 sierpnia r. ib. według następującej mar­
szruty: Kraków, Wieliczka, Dunajcem przez Pie­
niny, Szczawnica, Stanisławów, Worochta, Ja- 
remczc (wodospad), Złoczów, Podhorc, Lwów i 
Warszawa. Wysokość zapisu (przejazd kolejami 
i wydatki o*ganizacy.jne) około 60 zł. Bliższe in­
formacje — tel. 280-85. Zapisy codziennie da, dn. 
29 lipca włącznie w biurze Wydziału — Senator­
ska 14 IV-te piętro, poprzeczna oficyna iw godz. 
od 11 do 1 ipp.

WYPADKI.
Bombardowanie mieszkania kamieniami. Mię­

dzy właścicielem domu przy ul. Łamanej inr. 5 na 
Szmulowiinie, Staszewskim a lokatorem tego do­
mu Żdżarskim wynikła awantura o komorne. O- 
łmdzony ze snu lokator postr. XV-go komisariatu 
Kazimierz Borucki (zwrócił uwagę awanturują­
cym aby uciszyli się, gdyż przeciwnie sam ich u- 
spokoi. W odpowiedzi na to, do mieszkania Bo­
ruckiego przez okno I piętra zaczęto rzucać ka­
mienie — brukowce, które poniszczyły część 
skromnego urządzenia mieszkania 'policjanta. Od­
łamki szkła zraniły w głowę dziecko Boruckiego 
Na telefoniczne zawiadomienie, nadbiegło na 
miejsce zajścia kilku posterunkowych z 14-go i 
15-go komisariatów, którzy awanturę zlikwidowa­
li. przyczem aresztowali głównego sprawcę bom­
bardowania mieszkania policjanta, Stefana Dut­
kiewicza, którego osadzono w areszcie XV komi­
sariatu, poczem odprowadzono do urzędu śled­
czego.

Stratowany na śmierć przez właone konie.
39-Jetni Stefan Zdunowski, rolnik ze wsi Babo­
szewa, gm. Sarblewa pow. Płońskiego wracając 
z pola na wozie naładowanym zbożem, spadł, do­
stał się między parę koni, został stratowany i 
przejechany przez wóz. Zdunowskiego .przewie­
ziono do Warszawy, celem umieszczenia w szpi­
talu. lecz na dworcu gdańskim zmarł.

Katastrofa samochodowa. Wczoraj około g. 
2 po poł. z Rembertowa do Warszawy jechała do­
rożka samochodowa nr. 378, w której wraz z kie­
rowcą jechało pięć osób. Na skręcie drogi pro­
wadzącej z Rembertowa do szosy Grochowskiej, 
w odległości pół kilometra od zakładów amuni­
cyjnych ..Pocisk", wskutek zbyt szybkiej jazdy 
oraz mokrej drogi po  ulewnym deszczu, auto 
wpadło do przydrożnego rowu i wywróciło się do 
góry kołami przyczem -wszyscy jadący znaleźli 
się pod pudłem samochodu. Lżej poszwankowani 
pierwsi zdołali wydostać się, poczem wyciągnęli 
trzy ciężko ranne osoby. Wkrótce na miejsce ka­
tastrofy pośpieszyli żołnierze z Rembertowa oraz

pracownicy z fabryki „Pocisk" i zajęli się ratun­
kiem. Po prowizorycznym opatrunku, dwie ofia­
ry t. j. 23-letoiego Jana Pytlińskiego, oficera re­
zerwy oraz kierowcę, 29-letniego Nikifora Dro­
bina — ogólnie potłuczonego — przewiózł autem 
do szpitala Przemienienia Pańskiego kierowca z 
fabryki „Pocisk", Nowak. Trzecią, najciężej ran­
ną ofiarę: 30-letnigo Zygmunta Grobickiego, p ra ­
cownika bufetowego, iktóry doznał złamania le­
wego obojczyka oraz rany głowy i twarzy zo 
wstrząśnieniem mózgu, zabrano na razie na wóz. 
zaś od gran:c Wielkiej Warszawy przewiozło go 
Pogldtiowłe nówmlilejż d!o szpigaHa1 iPnaemijertieinila iPań- 
kiego. Pozostali dwaj pasażerowie wyszli bez 
szwanku. Rozbity samochód pozostał w rowie.

Wypadki samochodowe. Przed domem nr. 66 
przy ul. św. Wincentego w Targówku dorożka sa­
mochodowa nr. 18813, prowadzona przez kierow ­
cę W acława Grakowskiego, (jadąc iw stronę P ra­
gi, przejechała przcbigającą przez jezdnię 14-lct- 
nią Stanisławę Chmielewską, która doznała po­
tłuczenia prawego boku i kolan. Pogotowie prze­
wiozło dziewczynkę do szpitala im. Karola i Ma­
rii-

— Przed domem nr. 15 przy ul. Targowej do­
rożka samochodowa najechała na 17-iełniego S ta­
nisława Tkacza, którego tymże samochodem 
przewieziono do szpitala Przemienienia Pańskie­
go. Zgromadzony na miejscu wypadku tłum za­
mierzał zlinczować kierowcę, lecz policjanci w 
samą porę go obronili.

Przejechanie. Na placu Broni przy ul. Pokor­
nej wózek tragarski przejechał bawiącego się na 
placu 13-let-niego Aro-na Nejmana. Lekarz Pogo­
towia stwierdził ranę ciętą lewego podudzia i, 
po opatrunku, przewiózł chłopca do domu.

Propm  lioncertdw
na dziś;

Londyn (365 im.). Godz, 20.45 — 21.45 — bal­
lady; godz. 21.50 — 22.45 — (produkcje wokalne; 
godz. 23.00 — 24.15 — Radio-Jazz.

Paryż — Radio.Paris (1750 m.). Godz. 13.15— 
koncert zespołu orkiestralnego; godz. 17.30 — 
Jazz-Band; godz. 21.30 — produkcje muzyczno- 
wokalne.

Paryż — Wieża Eiffel (265 m.}. Godz, 18.45— 
19.45 — koncert orkiestry.

Bruksela (205 m.), Godz. 17.45 — muzyka ka­
meralna; godz. 21.00 — śpiewy.

Berlin (505 im.). Godz. 18.40 — 19.15 — -kon­
cert orkiestry broadcastingowej; godz. 21.15 — 
wieczór solistów: gra na flecie, wiolonczeli, obo­
ju i śpiewy artystów.

W iedeń (530 m.). Godz. 11.00 — 12.50—kon­
cert poranny; godz. 16.10 — 17.10 — koncert po- 
poł.; godz. 20.00 — muzyka operetkowa.

Rzym (425 m.). Godz. 18.30 — koncert orkie­
stry hotelu „Russia"; godz. 22 00 — muzyka -ope­
retkowa.

Moskwa (1450 m.). Godz. 16.00 — 17.00 mu­
zyka kameralna; godz. 17.30 — 18.30 — recyta­
cje muzyczne i śpiewy solowe.

Madryt (392 m.). Godz. 24.00 — 1.30 — pro­
dukcje muzyczno-wokalne.

Teatr i muzyka
Teatr Narodowy zamknął wczoraj swe pod­

woje -na okres wakacyjny. Po dokonaniu koniecz­
nych przeróbek technicznych, zagości za parę 
dni na saeiwe Teariwu Na/rodowego zespół Teatru 
Letniego z lekką -komediją „Codziennie o 5-tej". 
Przez czas gościny Zespołu Teatru Letniego na 
scenie Teatr.u Narodowego, budynek Teatru Let­
niego poddany będzie gruntownemu remontowi.

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Codzien­
nie -o 5-ej".

Teatr Polski. Codziennie „Fotel 47-my11.
Teatr Mały, Codziennie „Nauczycielka".
Teatr Wodewil. Codziennie „Kochanka pre- 

mjera".
Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Idjota".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rewja p. t 

,iBez koszulki11.

S PORT.
Jesienne rozgrywki o puhar P. Z. P. N.

Zamiast mistrzostw okręgowych, które zosta­
ły przełożone na wiosnę 1925 r. odbędą się roz­
grywki o puhar P- Z. P. N. w dwu serjach: Okrę­
gowe i Międzyokręgowe. Warszawski O. Z. P N. 
otrzymał pcijeicieniie razipóczęicćla rc!7|gnylwc(k w sierp­
niu b. r. Dopuszczone są wszystkie kluby zgło­
szone do P. Z. P. N Mecze odbywać się będą po­
czątkowo w ten sposób, że w -każdej klasie będą 
rozgrywane osobno, a następnie zwycięzcy po ­
szczególnych klas spotkają się w zawodach fina­
łowych. Zapisy klubów do rozgrywek o puhar u-
ipływają z dniem 31 b. m.

Lekkoatletyczne zawody Ł. O. Z. L. A.

Łódź, 24 lipca. (C.-S.)- W dniach 22 i 23 sier­
pnia odbędą się na boisku Ł. K, S. zawody lek­
koatletyczne Łódzkiego O. Z. L, A. Organizacją 
zajmuje się pionier lekkiej atletyki w Łodzi p. Rę- 
bowski

Ł. T. S. G. — Union 6 : 1 (1 : 1).

Łódź, 26 lipca. (C.-S.). Powyższe spotkanie 
obu miejscowych Klubów przyniosło niespodzie­
wanie wysoką porażkę Unionu Gra ostra i bru tal, 
na ze -strony Ł. T. S. G Początkowa gra równa. 
Union -uzyskuje prowadzenie (z karnego), pod ko.

niec pierwszej połowy ŁTSG. wyrównywa. Po 
pauzie druzgocąca -przewaga zwycięzców. Bramki 
uzyskali -dla ŁTSG. F-rancman (1), Hcrstrcich (1). 
Fiszer (3) i 1 z zamieszania podbramkowego. Ro­
gów 6 : 2 dla ŁTSG.

„Olimpjada" pięciu narodów.

Wiedeń 26 lipca. (C.-S.). W dniu wczoraj­
szym t. j. w sobotę dn. 25 b. m. odbyło się uro­
czyste otwarcie wspaniałego meetingu lekkoatle. 
tycznego z udziałem 95 zawodników-, reprezentu­
jących 5 państw środkowo europejskich. Udział 
widzów liczny, gdyż tak w sobotę, jak i w nie­
dzielę przybyło po 8.000 widzów, co stanowi dla 
wiedeńskiej lekkiej atletyki rekord. „Olimpjada" 
zakończyła isię zwycięstwem Niemców (69 pkt.) 
przed Węgrami (65,5 pkt.). Czechosłowacja (38,5 
pkt.), Austrja (15 pkt) i Jugosła.wja (7 pkt.). W 
zawodach tych ipadł jeden rekord światowy w 
sztafecie szwedzkiej (100 — 200 — 300 — 400j 
przez Węgrów w czasie 1 : 57.2 W tym samym 
biegu pobity został rekord austrjacki w czasie 
2 : 02.2. Ważniejsze twyniki dwudniowych zawo­
dów były następujące: 4 X 100 Austrja 43,8 (re­
kord austrjacki. Dysk dla pań Koppel 25.19, 
100 imtr. pań Perkaus 12,9 (rek. austrjacki). O- 
szczep Hafcler 53.39 (rek. austrjacki), 800 mir- 
Ba-rsi (Węgry (1:56.8 (rek. węg.). 400 mtr (Niem­
cy) 15 sek. (rek. niem.j. 2 Muscat 15.8 (rak. węg.). 
100 Puchncr 10.7.

Otwarcie boiska wojskowego w Łodzi.

Łódź, 25 lipca. (C.-S ). Otwarcie boiska D. O. 
K. nr. IV odbyło się iw dniu 25 b. m. Rozegrano 
mecz piłki nożnej o ipuhar łódzkiego O. Z. P. N. 
dla klasy B pomiędzy W. K. S.-em i Hakoahem

(Łódź) Zwyciężyła pawnie drużyna wojskowa w 
stosunku 3 : 0 (2 : 0)

Wyścigi samochodowe i polski rekord szybkości.

W dniu onegdajszym 26 b. m. -przedstawiciel 
Automobilklubu Polski p. Bitschan i przedstawi­
ciel Mi-nisterjum Robót Publicznych inż. Podho- 
rodeński dokonali przeglądu szosy między Seroc­
kiem i Wyszkowem, gdzie odbyć się -mają w dniu 
8 września b. r. wyś-ciigi -samochodowe na prze­
strzeni 10 kim., a następnie ustalony ma być pol­
ski rekord szybkości. Początek rozbiegu do wy­
ścigu na przestrzeni 10 -kim. wyznaczono na 10 
kim. od Wyszkowa a 20 kim. od Serocka. Finisz 
na 7 klan. od Serocka a 23 kim. od Wyszkowa.

WIADOMOŚCI Z KRAKOWA.

C. A. F. K. (Finohrad) — Jutrzenka 3 : 0 (1 : 0).

Kraków, 26 lipca. (C -S.). Wczorajszy mecz 
czeskiej drużyny CAFK. z miejscową Jutrzenką 
przyniósł zwycięstwo gościom w stos. 3 : 0 (10). 
Jutrzenka w słabej formie mogła z łatwością po- 
kenać Czechów, którzy okazali się dośż miernym 
zespołem.

C. A. F. K. — Cracovia 0 : 5 (0 : 4).

Kraków, 26 lipca. (C.-S.). Dzisiejszy mecz >  
bu powyższych drużyn przyniósł zasłużone zwy­
cięstwo Cracovii, która utrzymała przewagę przez 
cały czas gry. Gra Czechó-w słaba, jak i dn*a po­
przedniego, zato bardzo brutalna. Cracovia wy­
kazała swój powrót do dawnej formy.

Piłka ręczna w Krakowie.

Kraków, 27 lipca. (C.-S.). Mecz (piłki ręcznej 
pomiędzy Jutrzenką i Cra-covią dał wynik 6 : 1 
na korzyść Jutrzenki.

podaje niniejszym do wiadomości, że Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie zgodnie z art. 21 
i 100 ustawy z dn. I9|V.1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 44, poz. 272) reskryptem z dn. 20 lipca 1925 r. 
Ldz. 6398’25, zatwierdzi! zm ianę grup zarobkowych, jak następuje:

(Obliczenie w złotych).

G r.
z a r ó b .

Dla
d z ie n n ie

z a r a b ia ją c y c h  
ty g o d n io w o  m ie s ię c z n ie

Wfsokcść s lladh i za 1 U d!. 
[aloSć 3|S 215

1
2
3
4
5
6 
7

1.
do
do
do
do
do
do
do
do
do
do

1 50 ponad
2.— ponad
2 50 ponad
3.— ponad
4.— ponad 
5 — ponad
6.— ponad
7.— ponad
8.— ponad
9.— ponad

1.—
1.50 
2.
2 50
3.
4.
5.
6.-
7.—
8.—
9 — do 10.50 ponad 

do 12.— ponad 
do 13.50 ponad 
do 15.— ponad 
do 16.50 ponad 
do 18.— ponad 
do 20.— ponad

do 24.- 
do 26,- 
do 28 - 
do 30.-

ponad

do 6.— do
6.— do 9.— ponad 25.—
9.— do 12.— ponad 37.50

12.— do 15.— ponad 50 —
15.— do 18.— ponad 62.50
18.— do 24.— ponad 75.—
24.— do 30.— ponad 100.—
3 0 — do 36 — ponad 125.—
36.— do 42.— ponad 15<).—
42.— do 48.— ponad 175.—
48.— do 5 4 .- ponad 2 0 0 .-
54.— do 63— ponad 225.—
63.— do 72.—1 ponad 262.50
7 2 — do 81.— ponad 3 0 0 .-
81.— do 90.— ponad 337.50
90.— do 99.— ponad 3 7 5 .-
99.— do 108.— ponad 412.50

108 — do 120— ponad 450.—
120.— do 132. — ponad 500.—
132 — do 144.— ponad 550 —
144.— do 156.— ponad 600.—
156.— do 168 — ponad 650.—
168— db 180 — ponad 700.—
180.- ponad 750.—

do
do
do
do

do 
ponad 
ponad 
ponad 
ponad 
ponad 
ponad

8 ponad
9 ponad

10 ponad
11 ponad
12 ponad
13 ponad 10.50
14 ponad 12.—
15 ponad 13.50
16 ponad 15. -
17 ponad 16.50
18 ponad 18.—
19 ponad 20.—
20 ponad 22.—
21 ponad 24
22 ponad 26.
23 ponad 28.
24 ponad 30.

Jednocześnie Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie reskryptem 
Ldz. 6784|25. zatwierdził nową tabelę składek za służbę domową obowiązującą

25.— 
37 50 
50.— 
62.50 
75.— 

do 100.— 
do 125.— 
do 15).— 
do 175.— 
do 200.— 
do 225 — 
do 262 50 
do 300.— 
do 337.50 
do 375.— 
do 412.50 
do 450.— 
do 500.— 
do 550.— 
do 600 — 
do 650.— 
do 700.— 
do 7 5 0 .-

0.34 
0.57 
0 80 
1.02 
1.25 
1.59 
2.05 
2.50 
2.96 
3.41 
3.87 
4.44 
5.12 
5 80 
6.48 
7.17 
7.85 
8 65 
9.65 

10.47 
11.38 
12.29 
13.20 
14.11

z dnia 
od dnia

0.20
0.34
0.48
0.61
0.75
095
1.23
1.50
1.78
2 05 
2.32 
2.66
3 07 
3.48 
3.89 
430 
4.71 
5.19 
5.74 
6.28 
683 
7.37 
7.92 
8.47

0.14 
0.23 
0 32 
0.41 
O.50
0 64 
0.82
1 —  

1.18 
1.35
1.55 
1.78 , 
2.05 
232 
2.59 
287 
3.14 
3.46 
3.82 
4.19
4.55 
4.92 
5.28 
5.64

22 lipca 1925 r, 
26 lipca 1925 r.

K a te g o r ia  u b e z p ie c z e ń S k ła d k a
m ie s ię c z n a

O d p o w ia d a ją c a  
g ru p ie  z a ro b k o w e !

Służące i bony *
Służące u praktykujących lekarzy, adwokatów i t. p.
Służący, lokaje, odźwierni, stangreci i t. p.
Szoferzy , . . „
Nauczycielki stale, gospodynie, damy do towarzystwa 
Krawczynie domowe 
Dozorcy, a) domów parterowych

b) domów 2-piętrowych
c) domów powyżej 2-piętr.

Terminatorzy 
Kelnerzy 
Chałupnicy

W obec powyższego, składki za ubezpieczenie na wypadek choroby winny począwszy od 
Hnla 26 lipca 1925 r. być obliczane wlg składek odpowiadających tym grupom.

Tabele do szczegółowego obliczenia składek i zasiłków wydają Centrala i Oddziały Powia­
towej Kasy Chorych w Warszawie od dnia 30 lipca 1925 r.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie.

Dyrektor (—) S z .  S z y m a ń s k i .
Przewodniczący (—) T o m a s z  Ś w ie c a .

złotych
4— 4
5.— 5

10.— 8
20.— 13
10.— 8
5.— 5
3 — 3
5 — 5
6 . - 6

5.— 5

M E B L E  P
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, Ł 
ż y c z ą c y m  r a ta m i .

i n n i  d i i  m i r a
RAGA—BRZESKA5 tel. 404 83 
hor. skórne, wener. moczopłclo- 
e 12—1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zł.

SOLNA 18 m . 4 . 
---------------------- ----------------------- | flCiŁOSZEHSR 0 M \ J

bez zaliczki 
na 4 m i e s i ą c e
ZEGARY

ścienne, zegarki, obrączki ślubne, 
kolczyki.

Zegarmistrz GUTMACHER, 
S m o c z a  21 róg Dzielnej.

Matmimi do szycia znane ,,Kas- 
l l l u J Ł j l I j f  przycklego11 Tanio— 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The K a s p r z y c k i  
Company11 W arszawa. Marszał­
kowska 153, telefon 104-51. Chło­
dna 28. S-to-Jerska 10. Prowincja 
zamawiać może listownie.
M antinu do szycia gwarantowa­
niu. ŁJ UJ ne na warunkach do­
godnych poleca skład maszvn. 
Dzika6(w podwórzu). T el.294-38.

do szycia Kempistego
 bębenkowe znanej
trwałości, nagrodzone medalami, 
tanio bo w hurtowni, poleca Kom- 
panja Kempisty, W a r s z a w a ,  
Plac Zbawiciela, od Marszałko- 
wskiej 41._____________________
7 F S Y  sztuczne, korony złote, 
IXUI szczęki, przeróbka niedo­
pasowanych zębów, plombowa­
nie. wyjmowanie bezbolesne. Nie­
zamożnym ustępstwa. S p ł a t y  
częściowe. Lecz. zębów Twar­
da 45 m ieszkania 2 róg Złotej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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